
W Soldzie pamlęei 
gen. Waltera

W  przeddzień rozpoczęcia 
tnarszów patro low ych „M ło ­
dzież osta tn im  szlakiem bohate­
ra  rew o lu c jo n is ty " odbyła się 
23 bm. w . , Domu K u ltu ry  v 
Rzeszowie uroczysta akademia 
poświęcona pomięci gen. K a ro ­
la  . Świerczewskiego, którego 7 
rocznica śm ierci up ływ a  dnia 
28 marca.

Po zagajeniu akadem ii przez 
przewodniczącego W oj. K om i­
te tu  F rontu  Narodowego Tka- 
czowa, re fe ra t o życiu i walce 
gen. W altera w yg łos ił przewod­
niczący Żarz. W oj, ZM P — 
Leon Kotarba. S tw ie rdz ił on.

że św ietlana postać bohatera - 
rew o luc jon is ty  geh. Świerczew­
skiego - W aitera jest wzorem 
w a lk i o zwycięstwo idei spra­
w iedliwości społecznej. M ło­
dzież — powiedział mówca — 
w inna wzorować się na na jlep­
szych bo jownikach, rew o luc jo ­
nistach walczących o lepsze ju ­
tro  ludzkości — na tak ich  bo­
haterach ja k  gen. W alter.

Akadem ię zakończono wystę­
pami artystycznym i w  wykona­
n iu  K rakow skiego Zespołu Pie­
śni i  Tańca W ojska Polskiego 
oraz Państw Zespołu „M a lw y “ .

XI I  Z J A Z D K O M

Troska © zbliżeni© Rad Narodowych 
do ludzi pracy wsi i ich potrzeb

Mczdufi sdsssdą podziału na nowe gromady
C h ło p i d y s k u tu ją  nad p ro je k ta m i nowego p o d z ia łu  a d m in is tra cy jn e g o

Trw ają  przygotowania do utworzenia — w myśl uchwały Ra­
dy Państwa I Rady Ministrów * dnia 24.11 br. — nowych więk­
szych gromad i powołania w nich gromadzkich rad narodo­
wych, przy równoczesnym zniesieniu dotychczasowych gmin i 
gminnych rad narodowych.

Pełniej będą zaspokajane 
potrzeby wsi

Uczestnicy zebrań, które od­
byw a ją  się w tej sprawie w po­
szczególnych gminach i groma­
dach, s tw ierdzają, że reforma 
podziału adm in istracyjnego zb li­
ży organa w ładzy państwowej 
do ludności w ie jsk ie j, stworzy 
w a ru n k i .dla rozszerzenia u- 
dzia łu rzesz pracujących chło­
pów w rządzeniu państwem, 
pozwoli znacznie lepiej wnikać 
w  potrzeby wsi oraz spraw nie j 
i pe łn ie j je zaspokajać, u ła tw i 
niesienie wsi skutecznej pomo­
cy w walce o wzrost produkcji.

U tworzone zostały specjalne 
pow iatowe t gminne kom isje po­
działu adm inistracyjnego. które 
opracowują wstępne p ro jekty

Przed
„Spotkaniem Przyjaźni“

28 marca w Jeleniej Gó­
rze odbędzie się „Spotkanie 
Przyjaźni" między młodzie­
żą Niemiec, Czechosłowacji 
I Polski. Na spotkaniu tym 
młodzież manifestować bę­
dzie swą wolę pokojowego 
zjednoczenia Niemiec.

W całym kraju odbywają 
się zebrania, na których 
młodzież wybiera swoich de­
legatów na to radosne spot­
kanie.

Pierwsze zebrania odbyły 
stę już 18 marca.

Z PGR-u Machnów w 
woj. lubelskim pojedzie do 
Jeleniej Góry Marian Do- 

i mański — mechanik war* 
i sztatowy

Kol. Domański jest przo- 
i downlkiem pracy i przo- 
. wodniczącym Zarządu
( Gminnego ZMP.

Młodzież spółdzielni pro- 
’ dukcyjnej „Zagroda" w 
l pow biłgorajskim (woj. lu- 
, bełskie) wybrała swoim de- 
, legatem Józefa Łukasika, 
, członka spółdzielni, aktyw- 
i nego członka Zarządu Gmin- 
. nego ZM P
, Delegaci wybrani na ze- 
, braniach w cale.) Polsce już 
. za kilka dni spotkają się ze 
• swymi niemieckimi i czcs- 
• kimi przyjaciółmi.

S.

Liczne kom isje znacznie posu­
nęły naprzóęi swoje prace dzię­
ki temu przede wszystkim , że 
otaczają stę szerokim aktywem  
i inćażrne w ysłuchu ją życzeń i 
postulatów pracujących chło­
pów. Są jednak takie kom isje, 
które nie nawiązały ścisłej łącz­
ności z ludnością poszczegól­
nych gromad i z tego powodu 
prace przygotowawcze przebie­
gają tam zbyt wolno i często 
mechanicznie — w oderwaniu od 
żywotnych potrzeb terenu.

Łączność z ludnością — 
rękojmią właściwej 
realizacji Uchwały

W większości pow iatów woj. 
warszawskiego powiatowe t 
gminne kom isje podziału adm i­
nistracyjnego. pracują przy sze­
rok im  współudziale aktyw u gro­
madzkiego. W w ie lu  powiatach, 
jak np. w pow. Płońsk. M ława, 
Nowy Dwór. p ro jek ty  nowego 
podziału adm in istracyjnego są 
przedmiotem żywych dyskusji. 
Uczestnicy zebrań gromadzkich 
wyrażają pełne poparcie dla 
Uchwały „Utworzenie gromadz­
kich rad narodowych — powie­
dział na jednym z zebrań chłop 
y. gromady Sławęcm, pow Sierpc. 
M ieczysław Sękowski — po­
zwoli nam wywierać żywszy i 
szerszy niż dotychczas wpływ na 
sprawy naszych gromad.

Dobrze, że gromadzkie rady 
narodowe obejmować będą wsie

sąsiadujące ze sobą, mające 
wspólne urządzenia gospodar­
cze, ku ltu ra lne, zdrowotne i in ­
ne. Dobrze, że siedziba tych rad 
położona będzie w środku no­
woutworzonej gromady.

Lepie j będą m ogły one o rien ­
tować ślę dzięki temu w na­
szych bolączkach i potrzebach“

Włączyć szeroki aktyw 
społeczny do pracy 

w komisjach podziału 
administracyjnego

W n iektó rych  jednak pow ia­
tach województwa, ja k  np. w 
pow. M aków, Pruszków, Socha­
czew, Grodzisk Maz. pow iatowe

gm inne kom isje nie nawiązały 
dotychczas b lisk ie j współpracy 
■z aktyw em  społecznym i z 
m ieszkańcami poszczególnych 
gromad. W opracowaniu p ro jek­
tów  nowego podziału adm in i­
stracyjnego nie b iorą tu udzia łu 
przedstaw icie le społeczeństwa 
W gromadach nie potra fiono 
rozw inąć szerokie j akc ji, w y ­
jaśniającej, zasady i cel donio­
słej Uchwały Rady Państwa i 
Rady M in is trów .

W woj. szczecińskim liczne 
gm inne kom isje  podziału adm i­
n istracyjnego ściśle współpra­
cują z ludnością, opracowując 
p ro je k ty  nowego podziału ad­
m in istracyjnego i .'typując siedzi­
by grom adzkich rad narodo­
wych. W pracy kom is ji w K o ł­
kach, pow. Choszczno, w Ba­
niach. pow. G ry fino , Słodkowie. 
pow. S targard bra ło udział po 
40—50 ak tyw is tó w  grom adzkich

Zadonio 5 !at 
Planu Sześcioletniego 

wykonał
przemysł cukierniczy

Jak w yn ika  t  dokonanych 
obecnie obliczeń, przemysł cu­
kie rn iczy zakończył 18 bm. re­
alizację zadań produkcyjnych 
5 lat planu fi-letniego. M im o 
znacznego przekroczenia swych 
zadań pod względem ilości 
przemysł ten nie stanął jednak 
na należytym  poziomie pod 
względem asortymentowym
oraz jakości n iektórych wyro 
bów.

PLANY K W A R TA LN E  
PRZED TERM INEM

Hodowla w spółdzielni prod. „ Zwycięstwo“

W nioski i p ro je k ty  gm innych 
kom isji są szeroko .. om awiane 
przez chłopów. Np. G m inna K o­
m isja w iarszewie zaproponowa­
ła utworzenie siedziby jednej z 
gromad w miejscowości K u ku ł- 
kowo. Projekt ten spotkał się 
jednak z powszechną k ry ty k ą  
aktyw u. Chłopi wskazyw ali, że 
m iejscowość Dusino pod każ­
dym względem lepie j odpow ia­
da wymogom nowej siedziby 
grom ady, gdyż ma więcej urzą­
dzeń gospodarczych i k u ltu ra l­
nych i leży w samym centrum  
przyszłej gromady.

Podobnie w iele innych kom i­
s ji gm innych p iln ie  wysłuchu je 
postulatów chłopów i uwzględ­
nia ich słuszne wnioski.

Również w w ie lu  powiatach 
woj. rzeszowskiego zebrania 
grom adzkie m ają ożyw iony 
przebieg.

Chłopi stw ierdzają, że Uchwa­
ła przyniesie poważne korzyści 
m.* in, dlatego, że z lik w id u je  
w ie lok ilom etrow e nieraz wę­

d rów k i mieszkańców odległych 
wsi do obecnych gm innych rad 
narodowych.

Lepie} będą pracowały 
GS.y i POM-y

Na jednym  z takich zebrań 
chłop Laba ze wsi Długie po­
w iedział: „Ja myślę, że te no­
we rady to nam pomogą też le­
piej pilnować, by dobrze pra­
cowały gminne spółdzielnie i 
gminne ośrodki maszynowe. Już 
my tam trafim y, bo będzie b li­
sko do tych rad i swoich spraw 
dopilnujemy".

Obok pracy kom is ji gm innych 
prowadzi wśród ludności w ie j­
skiej szeroką akcję uśw iadam ia­
jącą a k tyw  społeczny W roz­
mowach indyw idua lnych  z chło­
pami aktyw iśc i wyjaśniają, że 
naczelną zasadą przy pro jekto ­
waniu podziału na gromady jest 
troska o najw iększe zbliżenie 
grom adzkie j redy narodowej do 
ludności wsi i o najlepsze za­
spokajanie potrzeb je j m ieszkań­
ców.

PfigląSiia się współpraca gospodarcza 
między Polską a Czechosłowacją

W AR SZAW A W dniach 8— 17 
bm. odbyła się w Warszawie ko­
leina — szósta sesja Polsko-Cze­
chosłowackiej Komisji Nauko­
wo-Technicznej.

Jak stw ierdzono w toku obrad, 
w rezultacie zacieśniającej stę 
współpracy technicznej między 
obu krajam i., w 1053 r. odbvto 
praktykę w Czechosłowacji 355 
polskich specjalistów a w Polsce 
— 163 specjalistów czechosło­
wackich. Polska przekazała 
Czechosłowacji 77 dokum enta­
c ji, otrzym ała zaś IU6 dokum en­
tac ji.

Realizacja uchwał V I Sesii 
przyniesie dalsze rozszerzenie 
współpracy naukowo - technicz- 

. ne.i miedzy naszymi narodami 
: Czechosłowacja przekaże Polsce 
1 swoje doświadczenia w zakresie 
produkcji n iektórych wyrobów 
hutniczych, w zakresie produk­
c ji różnych maszyn i urządzeń, 
wyrobów  przemysłu chemiczne­
go i farmaceutycznego, obuwia 
gumowego, m ebli, porcelany, ce­

ram ik i, n iektórych wyrobów 
tekstylnych oraz przerobu ba­
zaltu. Poza tvm  Czechosłowacja 
um ożliw i fachowcom polskim  
praktykę w n iektórych zakła­
dach hutniczych i innych oraz 
przekaże swoje doświadczenia z 
dziedziny pro jektow ania nowych 
zakładów •eęrsmicznych i urzą­
dzeń h u f j i  ycti.

Polska udzie li Czechosłowa­
c ji pomocy zwłaszcza przy roz­
budowie bazy pa liw , a więc za­
równo w dziedzinie badań geo­
logicznych jak eksploatacji wę­
gla i na fty  Ponadto Polska 
przekaże Czechosłowacji swoje 
doświadczenia z zakresu pro­
dukc ji n iektórych wyrobów hu t­
niczych. opon. ba rw n ików , prze­
róbki ropy, n iektórych specjal­
nych maszyn t urządzeń do 
transportu wodnego I kole jowe­
go, następnie z zakresu techno­
logii p rodukc i’ n iektórych rodza­
jów tkan in , szkła I produktów 
spożywczych oraz przeprowadzi 
konsultacje pro jektu  nowego za­
kładu papierniczego.

Pierwsza w hraiu

Członkowi«* spółdzielń* p ro d u k c y jn e j „Zwycięstwo** w lackow icacf 
fj »w Łow -czj p row adzę  zarodow y hodowlę b y d ła  O bo ra  spó łd z ie lcza  
iczy 55 sztuk bydła, w tym  33 s z tu k  k ró w . z k tó ry c h  ka żda  d a je  p rze  

- ię tn ie  3 700 u trow  m leka  rocznie  D z ię k i t r o s k l iw e j op iece  i stosowa 
niu nowych m etod w w ychow ie i k a rm ie n iu , s p ó łd z ie lc y  z Jackow ie 
o trzy m u ją  do bry  i zd row y przych ów ek, k tó ry  s p rz e d a ją  okolicznym  
chłopom , podnosząc p rzez to ich gospodarkę hodowlaną.

Na zd jęc iu  a órnym : P rzych ów ek na w ybiegu. Na zd jęc iu  dolnym  
Oborowy Józef Olszewski p rzy  k a rm ie n iu  k ró w . Olszewski jest sekreta  
t-zem POP p rzy  spółdzieln i.

fo to  P ie ń k o w s k i (CAFi

Fabifka „wanilii“ powstaje we Włocławka
Z  Zakładów Celulozowo-Pa­

pierniczych im  Juliana M»»- 
chlewskiego we W łocławku 
sp łvw aja codziennie do Wt«łv 
bezużytecznie set Id metrów s'e 
ściennych higu pocelutozowego 
Lua ten dotychczas — po w y d o ­
byciu z mego spirytusu — nie 
m ia ł dalszego zastosowania » 
naszej gospodarce. Ten stan rze-

„Mały jubileusz" 
Kędzierzyna

W dniu 23 bm. załoga urucho­
m ionych przed 2 tygodn iam i Za­
kładów  Przemysłu Azotowego w 
Kędzierzynie obchitdzda ^swój 
pierwszy „mały jubileusz". W 
tym  dniu odjechał barwnie ude­
korowany białoczerwonytni I 
czerwonym! chorągiewkam i wa­
gon ko le jow y z napisem: „T y ­
sięczna tona sałetrzaku w ypro­
dukowana w ZPA Kędzierzyn"

czy ulegnie wkró tce zmianie 
Powstająca obecnie nowa fab ry ­
ka we W łocławku produkował 
będzie z ługu pocę I u łozowego 
wanilinę. Jest to pierwsza tego 
rodzaju fabryka w kra ju .

W a n ilin a  — to preparat o trzy ­
m ywany chemicznie, odpowia­
dający niemal całkow icie pod 
względem smaku i zapachu oa- 
tu ra ine j w a n ilii. Preparat ten 
używany jest w przemyśle cu­
kierniczym , kosmetycznym, w 
o iekarn ie tw ie  itd.

Na zdjęciu: moment wręczenia przez przedstaw icie li Nowodemckratycznego Związku Młodzie*
ży Chin, sztandaru i podarków dla  Komsomofu.

IToto F. K is low  i A. Ustinow

Niech żyje  -wieczna p rzy jaźń  
m łodzieży po lsk ie j i radzieck ie j!

Przemówienie przewodniezgeego ZG ZMP tow. St. Pilowki no XII Zjeździe Komscmołu
Drodzy Towarzysze!
Delegacja ZMP przynosi 

Wam, delegatom na XII Zjazd, 
a za Waszym pośrednictwem 
wszystkim członkom sławnego 
Leninowskiego Komsomołu i 
całej młodzieży radzieckiej 
braterskie, z głębi serca płynę 
ce pozdrowienia od ZMP i ca 
tej młodzieży polskiej. Mło 
dzież nasza z wielką uwagą 
śledzi przebieg Waszego Zja 
zdu Kornsorno! jest wzorem ’ 
przykładem dla nas w szlachet 
nej walce o dalszy rozkwit i 
zbudowanie socjalizmu w na 
sz.ej. pięknei ojczyźnie.

Głęboka i nierozerwalna 
przyjaźń naszych bratnich ria 
rodów zrodziła się i krzep! 
we wspólnych zmaganiach poi 
skich mas pracujących, robot 
ników i chłopów rosyjskich, 
ukraińskich, białoruskich, litew 
skich i innych narodów Rosji 
przeciwko wrogom, którzy, m i 
(owali zatruć jadem nienawi 
ści nasze wzajemne stosunki

Wielka Socjalistyczna Rewo 
iuc|a Październikowa torując 
drogę naszemu wyzwoleniu 
narodowemu i społecznemu 
utrwaliła na zawsze w na 
szych sercach głęboką wdzięcz 
ność dla narodów radzieckich

Serdeczna krew przelana w 
walce przeciwko faszyzmow 
hitlerowskiemu ókrvła chwała 
niezwyciężoną Armię Radzieo 
ką —r- armię wyzwolicielkę .oraz 
dzielnie u jej boku walczącą 
Ludową Armię Polską; scemen 
towana została na wieki nasza 
przyjaźń.

Patrząc dziś na nasz kraj. 
gdzie rośnie Huta im. Lenina, 
kopalnie, zakłady przemysłowe, 
a w rolnictwie pracuje coraz 
więcej kombajnów i traktorów 
rozumiemy, ż.e dzieje się to w 
wyniku ofiarnej > pracy i walki 
polskich mas pracujących na 
czele i  klasą robotniczą orżz 
dzięki wielkiej, przyjacielskiej, 
bezinteresownej i serdecznej 
pomocy Kraju Rad Sprzęt, su 
rowiec, maszyny, dokumenta 
cja techniczna i pomoc faclio 
wa, jaką otrzymujemy ze 
Związku Radzieckiego, a prze 
de wszystkim braterska przy

jaźń i jedność ideowa Polskiei 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z bohaterską Komuni 
styczną Partią Związku Ra 
dzieckiego — to podstawa na 
szych osiągnięć i zwycięstw

Nad dźwigającą się z ruin 
ukochaną Warszawą wyrasta
jak symbol życia i tego co w 
nim najpiękniejsze — Pała«
Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina.

Nasza młodzież we wszyst 
kich swoich poczynaniach sta 
ra się wzorować na młodzieży 
radzieckiej

Młodzież wiejska fiierze przy 
kład z radzieckich .chłopców i 
dziewcząt, młodych entuzja
stów realizujących wielki pro 
grarn rozwoju rolnictwa, a yv 
szczególności z tych, którzy 
stając na wezwanie Partii i 
Komsomołu będą ziemie nie 
dające dotąd plonu, przeksztal 
cać w owocujące pola, wno 
sząc' piękną" karlę do historii 
Komsomołu.

Nasz Związek, wyrósły w tra­
dycjach KZMP i ZWM, kiero­
wany przez Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą, ZMP — 
wierny pomocnik Partii w bu­
downictwie socjalizmu, stara 
się w praktycznej pracy nad 
wychowaniem młodych budów 
niczych socjalizmu jak najle­
piej wcielać w życie leninow­
skie wskazania dla Komso 
molu i korzysta i  doświadczeń 
WLKZM zdobytych na yvieto 
letniej zwycięskiej drodze.

Dziś młodzież polska i jej 
przodujący oddział — ZMP stoi 
w obliczu nowych, wskazanych 
przez II Z|azd naszej ukiacha* 
nej Partii zadań wydatnego 
podniesienia yv ciągu najbliż- 

| szych 2 lat stopy życiowej lu­
dzi pracy i dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. 

¡Realizacja tych zadań będzie 
nowym wkładem polskiej mło­
dzieży w budownictwo socjali­
zmu.

Drodzy Towarzysze!
Dziś miliony chłopców ! 

jdzieyvcżąt naszego kraju całym 
1 sercem i duszą są z Wami. 
Przyjmijcie ich najserdeczniej­
sze życzenia owocnych obrad 
dla zwycięskiego budownictwa 
komunizmu w ZSRR, dla wzmo- 
cnienia solidarności międzyna­
rodowej, dl a pokoju, dla szczęś­
cia młodzieży na całym świę­
cie.

Niech żyje bohaterska mło­
dzież radziecka!

NiecIi żyje wieczna I ntero- 
zeryyalna, yyynikająca ze wspól­
nych doświadczeń historii, sce- 
mentowana wspólną walką, o- 
żywiona duchem pracy dla 
wspólnego celu; budowy szczęś­
cia ludzkości, przyjaźń mło­
dzieży polskiej i radzieckiej!

Niech żyje slawnv. Leninow­
ski Komsomoł i jego kierow­
niczka, wielka i niezwyciężona 

i Komunistyczna Partia Związku 
i Radzieckiego!

W awangardzie młodzieży
całego świata

M O SKW A Dula 22 marca br. w trre rtm  dniu obrad X I I  Z ja-
•,(!u Ws/erhrwiąskowcgo leninowskiego Komunisl>eznego 
¿wią/ku Młodzieży tuczyła «ię dyskusja nad releralem spra- 
wo/dawr/.ym KC Konwemotu. Przodownicy przemysłu i rolni­
ctwa. kierownicy organizacji KomsunmlsMeh krajów, obwodów 
i republik omawiali zagadnienia udziału młodzieży w pracy za­
kładów przemysłowych I Instytucji naukowych, w zagospoda­
rowaniu ziem nowych I nieuprawianych. mówili o tym, jak 
młodzież przyczynia się do sukcesów gospodarki kołchozowej, 
jak się uczy i jak spędza wolny cz.as.

Między innvmi glos zabrała 
młoda kołchoźnica ukraińska 
Bohatei Pracy Socjalistycznej

L. Rewa Mówiła ona o osiąg­
nięciach swego kołchozu, o 

(dokończenie na s(r. 4)

Nie zostawać
23 bm., na 8 dni przed te rm i­

nem, załoga kopalni „P ias t" 
pierwsza w przemyśle węglo­
w ym  za meldowała o wykonaniu 
zadań wydobywczych przypada­
jących na 1 kw arta ! br. O po­
dobnym sukcesie doniosła w 
tym  samym dniu — jako druga 
— załoga kopaln i „G o ttw a ld ".

Przedterm inowe wykonanie 
zadań kw arta lnych  załogi obu 
kopaln i zawdzięczają o fia rne j 
watce o wykonanie zobowiązań 
podjętych dla uczczenia II  Z ja ­
zdu P artii.

W ar sza ma
serdecznie w ita ła

a r t y s t ó w

radzieckich
W dniach 22—23 bm baw iła 

przejazdem w W arszawie dele­
gacja artystów  radzieckich, u- 
dająca się do Kopenhagi na uro­
czystości Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Duńsko-Radzieckiej

A rtyśc i radzieccy zw iedzili 
Warszawę, z łożyli w izytę w Za­
rządzie G łów nym  TPP-R oraz 
obecni by li na przedstaw ieniu 
opery „Tosca",

W dniach Zjazdu P a rtii —
spółdzielnia 'produkt y ma w Ko- 
niowAe (pow Trzebnica) rozpo­
częła siewy

W takich momentach , kiedy 
rzuca się w ziemię pierwsze 
ziarno, siewców ogarnia w zru ­
szenie.

— Na szczęście, pomyślności 
u r o d z a ju

„O tw arc ie " siewów zostało 
dokonane. Warta zjazdowa p ra ­
cuje -k

Z lekk ie j, m ieiscam i dość p ia ­
szczystej ziemi. w ie trzn y  i  sło­
neczny k lim a t szybko wysysa 
wilgoć  i tak niedostatecznie na­
gromadzoną z zim y Właściwe 
wykorzystanie czasu — to nie­
zbędny warunek dobrych sie­
wów Toteż w piątym  dniu p ra 
cy, spółdzielcy w Kaniow ie za­
siali 9 ha pszenicy ja re j i zb li­
żali się dó zasiewu owsa na 
obszarze 40 ha

— M aria Zaręba jest dobrą 
pracownicą, pełną zapału Po­
łączyć zapał m łodych z doświad­
czeniem starszych, to na jle p ­
sza gwarancja dobrze wykona  
nej pracy — m ów i przewodni­
czący spółdzielni Jan Kubacki.

M aria Zaręba jest zetempów- 
ką Nie wypracowała jeszcze 
w tym roku dużo dn iów ek Te­
raz wyszła do prący w polu. do 
w a lk i o lepszy urodzaj, o za­
możność spółdzielców.

•k
Spółdzielcy coraz lepie j 

upraw ia ją  glebę P rzyara li je ­
sień ią łu b in  na gfelcroo Pod 
owies, a następnie zas ilili glebę 
superfnsfatem i  solą potasowa 
oraz supert.omasyną. Jesienią 
10 hektarów  żyta zasiali po ra t 
pierwszy sposobem krzyżowym  
Obecnie także p ro je k tu ją  tym  
systemem zasiać 5 ha jęczmie­
nia.

•k
M łodzi rwą się do kon i Toteż 

na polu przy bronowaniu przed 
i \ pastewnym spotkać można 
zetempowców  — Eugeniusza 
Mateję, Stanisława Srogą,- Jo­
na Bybela. Należą oni do czo­
łó w k i na jlep ie j pracujących.

Eugeniusz M ateja nie bez du­
my m ów i, że m łodzieży. dobrze 
się żyje i pracuje w spółdzielni 
produkcyjne j.

Spółdzielnia w  Kan iow ie na­
leży do najlepszych w pow ie-

tyle!
cle. Jednakie praca kola  ZMP 
nie wygląda jeszcze dobrze. Nie 
ma je j kontu  poprowadzić, a 
pomoc z pow iatu ogranicza się 
do zebrania in fo rm ac ji, wzglę­
dnie wygłoszenia re fera tu Z re­
sztą z zarządu powiatowego 
orzyjeżdżają bardto rzadko 
Dziewcząt i chłopców w spół­
dzielni jest kilkanaście, ale wie- 
'u nie należy do ZM P Pracy 
polityczne) organ izacji nie w i­
dać.

■kr
Młodzież wychodzi na pole. 

aby szybko i dobrze zasiać 
wiedząc, że dobry siew to pod­
stawa urodzaju Młodzież pra­
cuje z zapałem Ale wciąż jesz­
cze nie widać je j politycznego 
kie row n ika  — zagrzewającego 
io  pracy, pokazującego cel 
A ktyw  Zarządu Powiatowego 
ZMP w Trzebnicy mato jeszcze 
orien tu je  się w prący m łodzie­
ży w kam panii s iewnej i tu 
swoich własnych zadaniach.

Towarzysze z Zarządu Powia­
towego — nie zostawać w  ty le !

J. KOWALCZYK

Ogólny w idok sali posiedzeń X I I  Z jazdu W LK ZM .
Na pierwszym  planie członkowie po lskie j delegacji — Jerzy Feliksiak, sekretarz ZG ZM P i Teresa Aksak

Z W ZM P w  Kielcach.
— wiceprzewodnicząca 

Foto S. Łoskutow
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Jeszcze o sprawach m łodzieży
Nie umiemy marzyć

N ie jedno młode pokolenie w  
Z w iązku  Radzieckim  wycho­
w a ło  się na tradycjach poko­
len ia  budującego socjalizm , na 
pięknych wzorach K a lin ina , 
Żdanowa. M iko ła ja  -Ostrow­
skiego i innych w ie lk ich  ko­
m unistów .

A  czyż m y nie m am y tak ich  
w ie lk ich  kom unistów? Czyż 
nie mam y ludzi pięknych, nie 
ty lk o  w  pracy zawodowej, ale 
i pa rty jne j, ludzi głęboko ide­
owych, tak ich  żelaznych cha­
rakte rów , w ie lk ich  a skrom ­
nych kom unistów, którzy ko­
chają całym  sercem ojczyznę 
i nie pozwalają skrzywdzić 
żadnego człow ieka pracy, z za­
pałem ofia ru jących cały swój 
w ys iłek  narodowi, naszej 
spraw ie socjalizmu? 'Dlaczego 
nie słyszymy o n ich ani przez 
radio, ani nie czytam y w  ga­
zetach o ich życiu i  pracy, o 
ich życiu rodzinnym?

M łodzież nasza ma to do
siebie, że lub i marzyć, dążyć 
do czegoś w ielkiego, w yróż­
niać się. chwytać nowe, p ięk­
niejsze wzory, lu b i naślado­
wać w ie lk ich  ludzi i przyswa­
jać sobie ich cechy. Dlaczegóż 
więc ukryw am y przed nią 
tak ich  ludzi, z k tórych przede 
w szystkim  pow inna brać wzór 
i przykład.

Powie ktoś, że m am y książ­
k i  o naszych w ie lk ich  lu ­
dziach: Bolesławie B ierucie, 
Dzierżyńskim  czy Świerczew­
skim . A le  form a tych książek 
daleka jest od „Czapajewa“ , 
od „Jak  hartow ała się s ta l“ , 
czy nawet od popularnego opo­
w iadania o m łodości S ta lina pt. 
„Soso“ .

Czy zresztą tych k ilk a  po­
z yc ji może sprostać zadaniu? 
Czy odpowiedziały w  sposób 
jasny i konkre tny, co to jest 
kom unista i ja k im  w in ien on 
być — ten nowy człow iek, 
k tó ry  „rusza z posad b ry łę  
św ia ta“ ? Też nie bardzo i  nie­
jasno. I nie dz iw m y się. że 
w ie lu  jeszcze m łodych ludzi w  
naszych warunkach budowy 
socjalizm u chodzi różnym i 
drogam i, bo nie przedstaw iliś­
m y  im  w  sposób b lis k i i p la­
styczny nowego człowieka, 
człow ieka budującego się so­
cja lizm u, kom unisty, z k tó re ­
go mogłaby młodzież czerpać 
w zory i przyk ład na całe ży­
cie. W ielu jeszcze chłopców 
i  dziewcząt nie w ie, nie rozu­
m ie, co to jest kom unizm , ja ­
k im  to człow iekiem  jest na 
prawdę kom unista, nie poka­
zaliśm y im w  sposób jasny 
i przekonywający celu życia 
każdego kom unisty, jego jasno

w y tk n ię te j drogi, tego co on 
daje społeczeństwu, Polsce, 
św iatu, ja k i jest najgłębszy 
sens jego życia.

I  nie dz iw m y się, że często 
m łodzież porywacza, marzącą o 
w ie lk ich  czynach i  w ie lk ich  
przygodach schodzi na ch u li­
gańskie ścieżki i tam pragnie 
w yraz ić  swoje własne „ ja “ . 
A  tymczasem te pragnien ia 
trzeba skierować na w łaściw e 
to ry  i wskazać cel, do którego 
ma dążyć. A  m yśm y tego je ­
szcze nie z ro b ili —  nie z rob ili 
tego ani pisarze, an i działacze 
ZM P.

•ir
K iedy  przed pięciu la ty , ja ­

ko zetwuem owcy wraz z in n y ­
m i kolegam i jecha liśm y do 
w iosek, aby tam organizować 
koła, w iedzie liśm y, że zza wę­
gła może paść strzał, albo po­
sypią się na nas kam ienie. M i­
mo to n ik t  z nas nie cofa ł się, 
bo m ie liśm y przed sobą wroga, 
chociaż nie zawsze dobrze ro ­
zum ieliśm y, dlaczego ten w róg 
do nas strzela. To nam na razie 
wystarczyło.

A  teraz zetempowcom nie 
wystarczy. W róg s k ry ł się, nie 
strzela żza rogu, trudno  go do­
strzec, jego metody i m etody 
w a lk i z n im  są inne, tru d n ie j­
sze, bardzie j skom plikowane,

A  m łodzież nie może żyć 
ty lk o  przeszłością. M usi mieć 
przed sobą konkre tny, jasny, 
w idoczny cel, m usi dobrze w i­
dzieć, w  im ię czego w alczy i 
ponosi ofia ry.

Cel ta k i m amy, ale nie 
um iem y go naszej m łodzieży 
w' sposób jasny i prosty a po­
ryw a ją cy  pokazać.

K iedy  zapytałem  kiedyś 
ak tyw is tę  ZM P. po co żyje, po­
w iedzia ł: „żeby budować so­
c ja lizm “ . A le  ja k  to praktycz­
nie będzie rob ił, nie bardzo 
w iedzia ł. Nie w iedzia ł też, co 
będzie rob ił, gdy ju ż  zbudu je­
m y socjalizm  i  ja k  będzie w y ­
glądał nasz k ra j za dwadzie­
ścia lat.

I  to jest poważnym  brakiem  
w  naszej w ie lk ie j pracy p o li­
tyczno - wychowawczej wśród 
m łodzieży. N ie m arzym y o tym , 
że to  m y przeobrażam y s w a t, 
że to  m y, m łodzi zwyciężym y 
im peria lizm  i zdobędziemy po­
kó j, że za 20 la t k ra j nasz po­
k ry je  się pałacam i k u ltu ry , 
tea tram i, ogromną siecią boisk 
sportowych, p ływ a ln i, parków , 
k in  i innych wspaniałych urzą­
dzeń zm ienia jących życie czło­
w ieka. N ie p o tra filiśm y  jeszcze 
m łodzieży dostatecznie poka­
zać p ięknych perspektyw  przy­

szłości, obudzić w  n ie j w ia ry  
i  zapału we własne siły, m a­
jące przebudować św iat. Je­
żeli Len in  m ów ił, że trzeba 
marzyć, to w idz ia ł w  tym  
jasny cel życia ł  bodziec

do rea lnej pracy, aby marze­
n ia  te spełnić.

W ŁA D Y S ŁA W  LU LE K  
czł. k o m ite tu  zakł. PZPR  
przy PZPB w Prudniku

Młodzież wiejska widzi perspektywy wielkich 
czynów tylko w mieście

Związek M łodzieży Polskie j 
jest wychowawcą młodzieży 
po lskie j, jest organizacją no­
szącą szczytne m iano p ie rw ­
szego porrfocnika Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i­
czej.

Jako członek ZM P  chc ia ł­
bym  zwrócić uwagę na k ilk a  
zasadniczych niedociągnięć, ja ­
k ie  organizacja ZM P  ma w  
sw o je j pracy wśród m łodzieży, 
a szczególnie wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j. Organizacja zetem- 
powska w  mieście, w  zakła­
dach produkcyjnych w  swej 
pracy wychowawczej ogrom ny 
nacisk kładzie na w yrab ian ie  
u m łodych robo tn ików  należy­
tego socjalistycznego stosunku 
do pracy. Nowe w a ru n k i eko­
nomiczne zm ienia ją  stosunek 
młodego człow ieka do pracy. 
Człow iek pracuje dziś dla sie­
bie, dla narodu i praca w  na­
szym ustro ju  jest sprawą ho­
noru, sprawą patriotyzm u. 
Organizacja zetempowska od­
powiada za wychowanie m ło­
dzieży w  zakładzie pracy, za 
kszta łtow anie się światopoglą­
du. za stosunek do w szelkich 
z ja w isk  naszego życia. W ycho­
w u jąc  m łodzież w  duchu w ła ­
ściwego stosunku do pracy, 
kszta łtu jem y zarazem n a j­
istotn ie jszą cechę m oralności 
kom unistycznej.

Zw iązek M łodzieży Polskie j 
w  mieście na ogół dostrzegał 
te zadania w  w iększej czy 
m niejsze j mierze. Górzej 
przedstaw ia się ta sprawa w  
organizacjach zetempowskieh 
na wsi. P racy te j często nie 
prowadziło się. Stąd fa k t. że 
m łodzież w ie jska perspektyw y 
dokonyw ania w  pracy czynów 
w ie lk ich , bohaterskich w idz ia ­
ła  ty lk o  w  mieście. Powoduje 
to szkod liw y dla  naszego ro ln i­
c twa odp ływ  s ił roboczych ze 
wsi.

P a rtia  wskazuje działaczom 
m łodzieżowym, że zagadnienie 
w yrob ien ia  u m łodzieży w ie j­
sk ie j zrozum ienia ogrom nej 
w ag i pracy ro ln ika , p rzyw ią ­
zanie do tego zawodu, ja k  
i innych zawodów w ie jsk ich  
stanąć musi na obecnym eta­
pie budow nictw a socjalistycz­
nego w  centrum  uwagi pracy 
ZM P  na wsi. O sprawach tych 
stanowczo za mało m ów iło  się 
na naszych zebraniach zetem- 
powskich. Tem atyką tą trzeba

nasycić nasze zebrania zetem-
powskie, ną k tó rych  z powo­
dzeniem można by np. czytać 
i dyskutować o A loszy z po­
wieści N iko ła jew e j, pokazać 
młodzieży, że ten A loszka to 
wcale nie m niejszy bohater niż 
Pawka Korczagin z powieści 
M ik o ła ja  Ostrowskiego „Jak 
hartow a ła się s ta l“ , że może 
i  pow in ien stanow ić w zó r do 
naśladowania.

Ażeby nie zapomnieć w  pra­
cy ZM P  o podnoszeniu k u ltu ­
ralnego i politycznego poziomu 
m łodzieży w ie jsk ie j trzeba do 
om awianych zagadnień ko­
niecznie nawiązywać w  szko­
len iu  organizacyjnym . ZM P 
szerzej w in ie n  rozw inąć m ło­
dzieżowe kó łka  podnoszenia 
w iedzy ro ln icze j.

Zawód ro ln ik a  w  zw iązku z 
postępem m echanizacji w  na­
szym ro ln ic tw ie , podnoszenie 
k u ltu ry  up raw y itp. wymagać 
będzie od przodującego chłopa 
coraz wyższej k u ltu ry  ogólnej, 
w iedzy i  um ieję tności posługi­
w an ia  się książką w  swej p ra­
cy. M łode pokolenie pracują­
cego chłopstwa m usi posiadać 
nie ty lk o  wysokie k w a lif ik a c je  
zawodowe i wysoką ku ltu rę  
ogólną, ale zarazem wysoką 
świadomość bo jo w n ików  so­
c ja lizm u na naszej wsi. K szta ł­
tować tę świadomość to spra­
w a główna pracy ZM P ja k  
i  podstawowych organizacji 
pa rty jnych .

Organizacja ZM P  w  swej 
pracy na wsi ma w iele braków  
i  niedociągnięć, ale dla ich 
usunięcia konieczna jest w ię k ­
sza pomoc dla  ZM P  ze strony 
ins tanc ji pa rty jnych . Często 
towarzysze p a rty jn i w idzą 
Z M P  głównie w  akcjach po­
litycznych  i gospodarczych, a 
natom iast m ało jest pomocy 
w  tru d n e j codziennej pracy 
wychowawczej.

Praca wśród m łodzieży w ie j­
sk ie j, praca wychowawcza to 
zagadnienie szczególnej wagi 
w  walce o nową wieś.

Prob lem ów jest w iele, ale 
w łaśnie na to zagadnienie, k tó ­
re przytoczyłem , trzeba zw ró­
cić baczną uwagę, celem ulep­
szenia pracy organ izacji m ło­
dzieżowych na wsi.

S TA N IS ŁA W  DYB ANO W SKI 
Korespondent

List do koła ZMP w (ftmianowie

Co mógłby robić Wasz komitet dostawców?
Drodzy P rzy jac ie le ! W czoraj 

byłam  w  M in is te rs tw ie  Prze­
m yślu  Mięsnego i  M leczarskie­
go, gdzie przekazałam Wasze 
skarg i na zlewnię m leka w  
Jerzm anowie i  zakład m le ­
czarski w  Lubrańcu. Mogę 
Was zapewnić, że Wasze s łu ­
szne zarzuty pod adresem  
z le w n i w  Jerzm anowie i  zak ła­
du m leczarskiego w  Lubrańcu  
zostaną przez to m in is ters tw o  
rozpatrzone i  że nastąpi po­
praw a w  pracy obu placówek  
skupu m leka, że wszyscy po­
krzyw dzen i p rzy  w yp ła tach za 
m leko i  p rzy przydzia le otrąb  
za dostawy ponadobow iązko- 
we otrzym ają  należne im  p ie ­
niądze  i  otręby, a w in n i za­
niedbań, nadużyć i lekceważe­
n ia  praio chłopów zostaną u -  
karani.

Napiszemy do Was jeszcze, 
kiedy spraw y Wasze zostaną 
rozpatrzone i  załatw ione.

W ydaje m i się jednak, że 
nie wolno Wam czekać b iern ie  
na decyzję M in is terstw a Prze­
m ysłu  Mięsnego i  M leczar­
skiego i nie y jo lno dopuścić do 
tego, aby ivażna dla Was spra­
w a dostaw m leka działa  się 
bez Waszej k o n tro li i  bez W a­
szego na ich przebieg w p ły ­
w u . M usicie stw ierdzić, że w ie ­
le Waszej w łasne j to iny  jest 
w  tym , że p u n k t skupu m leka  
w  Jerzm anowie n ie  spe łn ia ł 
należycie swych obow iązków.

Zastanówm y się nad tą spra­
w ą  i  pom yślm y ja k  zło napra­
w ić.

P raw ie  wszyscy chłop i z O t- 
rn ianowa narzekają na zlew nię  
w  Jerzmanowie, je j k ie ro w n i­
ka M ichała Błaszczyka i  za­
k ład  m leczarski w  Lubrańcu. 
C h łop i tw ierdzą, że w ykazu je  
on niższy procent tłuszczu niż

is to tn ie  zaw arty  je s t w  m leku, 
że wyp łaca pieniądze za m n ie j­
szą ilość m leka niż dostawiono, 
że w y starcia k w ity  na otręby  
od m nie jsze j ilośc i l itró w  niż  
dostawiono ponadplanowo, że 
zakład m leczarski w  Lubrańcu  
przysyła  chłopom, k tó rzy  w y ­
kona li p lany dostaw m leka z 
nadw yżką, zaw iadom ienia o 
setkach litró w  zaległości.

D enerw ow ały Was wszyst­
k ich  te ob jaw y nieporządku i 
nieuczciwości. K lę liśc ie  obie 
p laców k i skupu m leka. Z ło ­
śc ili się T w o i rodzice, Teresko 
Gołębiewska  i  Tw oi, Kolego, 
Niezborski. C zerw ien ia ł z i r y ­
ta c ji Kolega Ulanowsłci, ile ­
kroć om aw ia ł z ojcem sprawę 
dostaw m leka. I  po kole i, po­
jedynczo, staraliście się załat­
w ić  sprawę ty lko  swoich do­
staw, dochodzić ty lk o  swoich  
spraw. Jednym  z Was udaw a­
ło się to, U łanow ski znalazł 
te 100 li tró w  m leka, k tó re  w 
obliczeniach grudn iow ych m u  
„zg in ę ły “ . M atka  Tereski „ w y ­
k łó c iła “  wyższy procent tłusz­
czu w  dostaw ianym  m leku. 
In n i na tom iast n ie  uzysk iw a li 
nic. Na próżno ieżdzili do L u -  
brańca Niezborscy. B iu ro k ra c i 
z Lubrańca o d p ra w ili ich  z 
„ k w itk ie m “  opiewającym  zale­
głość w  obow iązkowych dosta­
wach, k tó re j w g  obliczeń N ie - 
zborskich n igdy nie było.

A  przecież n ie  tak  należało 
za ła tw ić  swoje nieporozum ie­
n ia  ze z lew nią m leka. N ieporo­
zum ien iu te „psu ły  k rew “  ca­
łe j wsi i  wieś, jako  całość, ja ­
ko ko le k tyw  powinna, była  z 
n im i walczyć. Wasze energicz­
ne koło Z M P  mające ładne 
w y n ik i w  innych dziedzinach  
może pomóc w si w  zorganizo-

Adenauer odbywa obecnie oficjalną podróż rlo Ankary, Aten 
I Rzymu, celem „przekonania“ rządów tych państw o konlecz- 
noścl szybkiego utworzenia „arm ii europejskiej“.

(* p ra s y )
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„ L A T A J Ą C A  W I E D Ź M A “
Rys. M . F ę tko w sk i

w an iu  kom ite tu  dostawców, 
do którego p o w in n i wejść ta k ­
że zetempowcy. K om ite t ten  
systematycznie kon tro lu jąc  i 
nadzorując pracę z lew n i nie  
dopuściłby do powstania tych  
wszystk ich nadużyć, n ied - 
balstw , które w  z lew n i w  Jerz­
m anow ie m ają miejsce.

Co to jest
komitet dostawców?

„ K om ite t dostawców jest 
przedstaw icie lstwem  chłopów  
pracujących jedne j lub  k ilk u  
grom ad i  w  ich  im ien iu  spra­
w u je  kon tro lę  nad pracą p u n k ­
tu  skupu m leka. Zarząd koła 
gromadzkiego ZSCh wspólnie  
z gm innym  in s tru k to rem  sku­
pu m leka organ izu je  zebranie  
dostawców m leka. Na zebraniu  
tym  dostawcy w yb ie ra ją  kom i­
te t dostawców, składa jący się 
z 5 -c iu  do .9-c iii osób K o m i­
tet dostawców w yb ie ra  ze swe­
go grona przewodniczącego i 
wiceprzewodniczącego. W ybór 
kom ite tu  zatiuierdza zarząd 
gm inny ZSCh z udziałem  
gminnego in s tru k to ra  skupu  
m leka“ . Tak wybro.ny kom ite t 
rozpoczyna pracę.

Jakie sq jego uprawnienia 
i zadania?

„K o m ite t dostawców dozoru­
je  pracę zlew ni, aby p rzy jm o ­
wane przez zlew niarza m leko  
było spraw ied liw ie  m ierzone; 
aby próby na ustalenie zaw ar­
tości tłuszczu b y ły  p ra w id ło ­
wo pobierane, w łaściw ie  kon­
serwowane i  przechowywane; 
aby w yp ła ty  dostawcom by ły  
dokonywane w edług lis ty  w y ­
p ła t i  w  usta lonym  te rm in ie ; 
aby p rzydz ia ł asy gnat na pa­
sze, za dostarczone m leko po- 
nadobowiązkowe, b y ł dokony­
w any przy współudziale ko­
m ite tów  dostawców, zgodnie z 
regulam inem  i  w ytycznym i. 
K o m ite t dostawców kon tro lu je  
w  szczególności codzienne w y ­
konanie dostaw obow iązko­
wych przez chłopów, stosow­
n ie  do uzgodnionych te rm inów  
dostaw w  planie. K om ite t do­
stawców p ilnu je , aby z lew - 
n ia rz  wyw iesza ł w  z lew n i b ie ­
żący te rm inarz  dostaw; ko m i­
te t dostawców kon tro lu je , czy 
dostawy są p raw id łow o  w p i­
sywane przez zlewniarza w 
„ka rc ie  dostawy m leka“ , k tó­
rą  posiada każdy dostawca i  
do „ks ią żk i dostawy m leka“ , 
zna jdu jącej się w  zlewni. Czu­
wa on, aby b u te lk i z próbam i 
m leka każdego dostawcy zna j­
dow a ły się w  z lew n i w  zam k­
n ię te j szafce. K om ite t dostaw­
ców ko n tro lu je  w  zlew ni lub  
zakładzie m leczarskim  w yko ­
nanie analiz na zawartość t łu ­
szczu w m leku. W  zlewniach  
nie posiadających aparatu G er­
bera, ana lizy w in n y  być do­
konywane przez Pow ia ta iuy  
Zakład M leczarski 2 razy w 
miesiącu, a w  wypa.dkach 
spornych na żądanie kom ite tu

dostawców. Członkowie kom i­
te tu  dostawców obecni przy  
w yko nyw a n iu  analiz s tw ie r­
dzają sw o im i podpisam i w  
pro tokole w y n ik i analizy. 
Członkow ie kom ite tów  do­
stawców wyjeżdża jący do 
Powiatowegc Zak ładu  M le ­
czarskiego celem wzięcia u - 
dzia łu  w  przeprowadzeniu a- 
na liz  o trzym ają  d ie ty  stosow­
n ie  do zarządzenia C entra lne­
go Zarządu P rzem ysłu M le ­
czarskiego. K om ite t dostawców  
kon tro lu je  codziennie czynność 
z le w n i i  naczyń. K om ite t do­
stawców sprawdza, czy z lew - 
n ia rz  w ykonu je  próby na czy- j 
stość m leka; sprawdza, czy 
zlew niarz  chłodzi i  należycie  
przechowuje m leko do czasu 
w ysy łk i, i  kon tro lu je  czy zlew ­
n ia rz  zabezpiecza należycie 
sprzęt z le w n i“ .

W łaśnie k o n tro li kom ite tu  
dostawców brak było  w  z lew ­
n i w  Jerzmanowic.

A le  praca K om ite tu  nie  
kończy się na kon tro low an iu  
działa lności zlew ni. „K o m ite t 
dostawców odpowiada za 
systematyczne w ykonyw anie  
planów  dostaw. W  tym  celu 
sprawdza przyczyny niedostar- 
czania m leka przez zalegają­
cych dostawców i  wyciąga od­
pow iednie w n ioski. Każdemu 
z członków kom ite tu  dostaw­
ców zostaje przydzie lona pod 
opiekę grupa gospodarstw w  
pob liżu  m iejsca jego zamiesz­
kania w  gromadzie. Każdy  
członek kom ite tu  dostawców  
czuwa nad w ykonaniem  p la ­
nu dostaw m leka przez każ­
dego dostawcę, k tó rym  się o- 
p ieku je  i  zdaje sprawę ze 
sw o je j pracy na zebraniu ko ­
m ite tu  dostawców“ .

Pomyślcie, D rodzy P rzy ja ­
ciele, ile  bolączek m ógłby usu­
nąć dobrze pracu jący kom ite t 
dostawców w  Waszej wsi. Po 
nieporozum ieniach między 
chłopam i z O tm ianowa a z lew ­
n ią  z Jerzmanowa nie  trudno  
będzie Waszemu ko łu  przepro­
wadzić propagandę za w yb o­
rem  kom ite tu  dostawców w  i 
Waszej wsi. Na pewno w e j-  j 
dzie w  jego skład ktoś z W a- i 
szego młodego grona. Niech  j 
ten, kto  wejdzie do kom ite tu  | 
dostawców pam ięta o swoich  j 
obowiązkach i  zdaje sprawę z j 
ich  pe łn ien ia na zebraniach [ 
koła ZMP. K o n tro lu jc ie  K o le­
dzy jego działalność i  poma­
gajcie m u w  pracy.

W ierzcie m i, drodzy, że ko­
m ite t dostawców to także szko­
ła kolektywnego dzia łania i  że 
w  n im  także można się uczyć 
sztuk i rządzenia, k tó rą  w  pań­
stw ie ludow ym  pow in ien opa­
nować każdy obywatel.

H. DUDOW A
C ytaty  z a w a rte  w  cudzysło ­

wach pochodzą z b ro s zu rk i: „Jak  
kom itet dostaw ców  pow in ien  kon  
tro low ać p racy  zlew n i m leka  i 
ja k ie  posiada u p ra w n ie n ia “ . B ro ­
szu rkę  w yda ł C en tra ln y  Zarząd  
P rzem ys łu  M leczarsk iego .

nad!
4 
4
4
4 „P ią tk a  z u licy  B a rsk ie j“  zdobyła w i-  
4 dzów. Ten pierwszy po lski f ilm  o m łodych  
4 ludziach, k tórych w yko le ił dem ora lizu jący  
4 w p ły w  w o jny, o ich trudn e j drodze po- 
4 w ro tu  do normalnego życia w  nowych  
4 w arunkach nowej rzeczywistości — jest 
4 gorąco dyskutow any przez młodzież. I  nie 
4 ty lko  przez młodzież. Jako dzieło w yb itn ie  
4 dydaktyczne f i lm  zainteresował i  rodzi- 
4 ców, i  pedagogów, i aktyw is tów  zetem- 
4 powskich. Głośno jest o „P ią tce“  w  świe- 
4 tlicach młodzieżowych, w Domach M łode- 
4 go Robotnika, w  szkołach. 
j  W arto byłoby pom ówić o „P ią tce“  na 
J łamach prasy m łodzieżowej. P rzedyskuto- 
'  wać trudną  problem atykę film u , omówić 
\  k o n flik ty , k tóre f i lm  rozstrzyga, podzielić  
J się sądami o sposobie u jm ow ania  zagad- 
\  nień, o wnioskach, k tóre z f ilm u  
t  A tem at jest bogaty, gdyż w  ,

Otwieramy dyskusję ~  

„Piątką z ulicy Barskiej

płyną. 
,P iątce“

zna jdu jem y zespół, cały węzeł problemów. 
^ A  więc przede wszystk im  sprawa czło- 
}  w ieka, k tó ry  zbłądził, z a w in ił wobec steo- 
j  je j ojczyzny. Stracony jest d la  społeczeń- 

stwa, czy wolno z niego rezygnować? Po­
zostawić go samemu sobie i  w rog im  w p ły ­
wom, czy w targnąć do jego życia, pomóc,

Meksanrier Scibor-fíylski

pokierować, pokazać istotną treść naszych 
’ 'zmagań i  jego miejsce w  tych ” zm aga­
niach, jego perspektyw y i  m ożliwości? Czy 
f i lm  odpowiada na te pytan ia  i  czy s łu ­
szna jest ta odpowiedź?

F ilm  pobudza do zastanowienia się nad 
sprawą: gdzie tk w i przyczyna, ja k i b y l 
głów ny m otor powodujący przem iany w 
chłopcach? Pokazuje Partię , ja ko  w n ik li-  
ivego, spraw iedliwego opiekuna, k tó ry  
walczy o każdego obywatela, Szczególną 
troską otaczając młodego obywatela, k tó ­
rem u w ie le  można wybaczyć. Czy nie ude­
rza nas jakaś ca łkow ita  izolacja „P ią tk i“ , 
która  tw orzy ja k  gdyby odrębną społecz­
ność w  f ilm ie ; czy Hanka zastępuje w  do­
statecznym stopniu organizację ZW M , czy 
nie odczuwa się b raku  na ekranie innych  
przedstaw icie li młodzieży?

Czy nie dz iw i nas solidarność m łodzie­
ży w  przestępstwach, czym  to zjaw isko  
wytłum aczyć?

W idzie liśm y Kózka Spokornego, dla 
którego m iłość H a nk i była w ie lką  rado­
ścią i  równocześnie źródłem  dodatkowych 
cierpień. Czy f i lm  pokazał w p ływ  uczucia

f
4  
4 
4 
4

Kazka do H a nk i na dokonanie się jego £ 
przełom u wewnętrznego? r

W idzie liśm y na ekranie rodziców na- \  
szych bohaterów. Dw ie m a tk i i jednego \  
ojca. Czy udało się twórcom  f ilm u  poka- 
zać w p ły w  środow iska i wychowania na J
kształtowanie cha rakteru  młodego 
wieka?

czło-

A ja k  u ję ta  została sprawa zabójstwa $ 
Radziszewskiego? 4

Jak w ypad ła  strona artystyczna film u ?  4 
Jak po radz ili sobie poszczególni aktorzy 4 

ż ro lam i? 4
P ytan ia można by mnożyć. £
Sądzimy, że w  dyskusji, k tórą o tw ie ra - 4 

m y na łamach „Sztandaru Młodych.'• glos 4 
zabierze młodzież, nauczyciele, ak tyw iśc i 4 
ZMP, działacze k u ltu ry . *

Drodzy C zyte ln icy! Piszcie do nas o \  
„ Piątce z u licy  B arsk ie j“ . Będziemy za- \ 
mieszcząc Wasze wypow iedzi — in d y w i- ( 
dualne i zbiorowe. ^

Poniżej d ru ku jem y pierwszą wypow iedź $ 
w dyskusji, nadesłaną przez pisarza A le - f  
ksandra Scibora-Rylskiego.ego. à

(RED.) )
^  ^  w

„Piątka“, która zasłużyła na piątkę
Grzebiąc w  prozie francuskie j i los samych zabłąkanych — je ś - i tystycznie przez te lata? M o że |ka “ , ja k  każde dzieło sztuki du- 

sprzed dw ustu  la t znalazłem 1 h ich nie u ra tu jem y, zginą. To j t do jrza ł, ale sekret jest pro- j żej klasy, spotka się ze wszech- 
kiedyś tak ie  zdanie: „M iło ś ć .! jest sprawa ich ocalenia, lub  j slśzy —  gra ł człowieka, nie ma- ; stronną k ry tyką . Ja na koniec 
k tó rą  chcemy czuć, nie zastąpi zguby i Ford w ie  o tym , p rze j- j r.ekina.

' mu je się tym , niepokoi. M ów i j .. . . .
nam o te j trosce każdy m e tr je- j P rzy okazji nasuwa m i się je ­
go film u . Co więcej — zaraża |szczę jedna uwaga. Jeżdżąc na 
nas tą troską. N ie po tra fim y po-1 setki w ieczorów autorskich i 
zostać nieczuli. Dlaczego? Bo I spotkań z czyte ln ikam i, zauwa- 
mu w ierzym y, bo nigdzie, w  żyłem niepokojący ob jaw  u 
żadnym szczególe nie odtrąca j m łodych kolegów dyskutujących 
naszego zaufania fa łszywym . n a - ]ze m n<l o współczesnej lite ra tu - 
chalnym  gestem. A  zatem — jrze, A  m ianow ic ie  w ie lu  z tych 
ja k  nas przekonywa? dyskutantów , m ów iąc o ro li

! p a r ti i w  utworach, doszukuje

■nigdy te j, k tó rą  czujem y“ . Po­
dobnie ma się sprawa z f ilm a ­
m i. Jeżeli są k iepskie  i  słabe, 
jeżeli — w miejsce wzruszenia 
— przynoszą nam slogany i 
sztampę, to na nic nasze dobre 
chęci i na nic pobłażliwość, że 
to n iby  pierwsze Kroki w  nowej 
tematyce... P o tra fim y  się zdo­
być na wyrozum iałość, możemy 
wszystko pojąć i wytłum aczyć, 
lecz choćbyśmy s taw a li na gło­
wie, nie uda nam się w yw ołać 
w sobie jednego: uczucia, że je ­
steśmy zadowoleni.

Na pewno nie słowam i. W  ogó­
le ludzie rzadko dają się o 
czymś przekonać gadaniem. L u ­
dzi przekonywa to, co przeży­
wają. Człow iek, k tó ry  przeżył

się jè j wyłącznie w  osobach se­
kretarzy... Jasne, że sekretarze

chcia łbym  zatrzymać się jeszcze 
przy jednym ; a m ianow icie ktoś 
m ógłby mnie zapytać, czy wo­
bec tego wszystkiego, co rze­
kłem  powyżej, uważam dzie ła- 
Forda za f ilm  bez błędu?

Zacżnę od tego, że nie z n a m '*^  
chyba ani jednego dzieła sztu- ^ 
k i, k tórem u by niczego nie daio 
się zarzucić. I „P ią tka “  nie u - 
strzegła się niedostatków, o k tó ­
rych chcia łbym  wspomnieć pa­
rę słów, chociażby m arglneso-

Takich film ó w , k tóre trz e b a ! odbudowę W arszawy, nie może 
prowadzić za rączkę i co k rok  | Jej nie kochać. F ilm , ja k  każda 
przepraszać, że jeszcze same nie
chodzą — m ie liśm y w iele, a na­
wet, pozwólm y sobie na szcze­
rość — grubo zą w iele. D late­
go dom agaliśm y się f ilm u , z 
k tó rym  byłoby tak, ja k  z p raw ­
dziwą m iłością : żeby n ik t się 
do niego nie potrzebował zm u­
szać. C hcie liśm y film u , k tó ry  by 
nas pasjonował i wzruszał, k tó ­
ry  by nam i wstrząsał i  pomaga) 
stać się lepszymi, n iż jesteśmy. 
P rosiliśm y o f ilm y , w  k tó rych  
ludzie b y lib y  nie wyssani z

zresztą sztuka, pozwala ludziom  
doznać tych przeżyć, z k tó rym i 
sami nie m ie li okazji się spotkać; 
pozwala im  na m ałą • chw ilkę  
brać udzia ł w  obronie S ta lin ­
gradu i cierpieć w  Oświęcim iu, 
budować na da lek ie j północy 
rurociąg i tw orzyć Trasę W -Z. 
I chociaż jest to  kró tka  chw ila , 
to —  je ś li była chw ilą  mocnych 
uczuć, prze jm ujących wrażeń 
— pozostaje głęboko w  pamięci, 
tak, ja kb y  w idz wzbogaci! swój 
życiorys o nowe wspom nienie 
dotychczas mu nieznane. Otóż 
k to ko lw ie k  znajdzie się na se-

najczęściej są dobrym i towarzy-jW O- N iektóre  pochodzą z n ifi­
szami, z k tó rych  w a rto  brać 
przykład. A le  nie w o lno zapomi­
nać, że pa rtia , to nie ty lk o  se­
kretarze, pa rtia  —  to  przede 
w szystkim  szeregowi członkowie.
Rola p a r ti i w  f iim ie  Forda jest 
dom inująca. To pa rtia  jes t p rzy­
czyną ocalenia i przem iany du­
chowej chłopców, gdyż mądrze 
n im i k ie row a ła  i  mądrze uk łada­
ła  ich w a ru n k i życiowe. A  prze­
cież „P ią tk a “  jest w łaśc iw ie  f i l ­
mem bez sekretarza! Tak, bo w y ­
razicielem  piękna i  s iły  p a r ti i jest 
tu  kom unista  W ojciechowski, j

palca, ale tacy ja k  my i  w  k tó - j ansie „P ią tk i“ ,  ̂ będzie m ia ł za 
rym  ci ludzie, podobni do nas,! d io b n iu tk i, ale mocny e-

j pizod w a lk i o duszę m łodzieży 
j i ten epizod u trw a li Się w  n im  
na ró w n i z w łasnym i wspom -

kochaliby z całego serca, a zmu­
szeni do w a lk i — walczyliby
na śmierć i życie. Jednym sio- ; n ien iam i, dotyczącym i spraw o- 
wem  pragnęliśm y film u , na któ- i sobistych: pierwszego spaceru z 
ry  n i e  m o ż n a  b y  n i e j  dziewczyną, choroby m a tk i, o- 
p ó j ś ć .  I ta k i f ilm  o trzym a liś -i b lanego- egzaminu, czy zwycię- 
m y: jest n im  „P ią tka  z u licy  I stwa na bieżni. D la w ie lu  chu- 
B arsk ie j“ . A leksander Ford i ° 'v- aw an tu rn ików , ub
stw orzy ł dzieło, k tóre daleko j 'ych k tó rzy  m ie li choćby ty lko  

. . .  , . . . , , . , i zadatki w  tym  k ie runku , f ilm
oobiega od większości polskich Forda jest skr6tow ą w iz ją  tego.

co może ich czekać w  przysZ' 
łości. W  ciągu dwóch godzin 
wybiegną daleko naprzód, w  za­
k ry te  przed n im i drog i życia, i 
— wstrząśnięci —  dobrze się 
zastanowią, co robić. (Stąd — 
nota bene—bezskuteczność spo­
łeczna tak ich  f ilm ó w  ja k  „G ro-

film ó w , tak  jest przejm ujące 1 
piękne, ta k  mądre i tak  bardzo 
nasze własne. A ż korc i, żeby 
rozgryźć tę jego ta jem nicę: co 
on takiego zrob ił, że m u się u- 
dalo?

N ie chcia łbym  zostać posą­
dzony o to, że sporządzam tu I mada“ ; wieś, przedstaw iona w 
jakąś cenzurkę: ze sprawowa-1 te j ostatn ie j, n ie ma w  ogóle 
nia tyle, z ro li F a rtii ty le, z ; nic wspólnego z naszą, polską 
w a lk i nowego ze starym  ty le  a ; wsią i d latego wrażenia, jeś liby  
tyle... A le  gdzieś te sekrety f i l - ; je  ktoś nawet odebrał i zapa- 
mowego sukcesu się k ry ją  i j m ięta ł, nie mogą prowadzić do 
w a rto  przejrzeć je po porządku : żadnych w niosków  praktycz- 
choćby dlatego, żeby pe łn ie j z r o - jr*ych, są bowiem  po prostu nie 
zumieć wartość samego film u . ! przydatne, ja k b y  dotyczyły

„  . . . . , . , . , spraw', dziejących się na M ar-Z f ilm a m i jest trochę tak, ja k  ;
z dom am i: ważna jest w  nich ‘
każda cegła i nawet półce- i Otóż sukces artystyczny „P ią - 
g łówka, ale najważniejsze je s t : t k i “  w yw odzi się w' znacznej 
zawsze to. k to  w  nich m ieszka.! mierze z trafnego scenariusza. 
„P ią tk i“  nie zaludnia ją  prze­
m ądrzale posągi bohaterów, któ

reprezentuje, jk tó ry  godnie ją  
N ie znaczy to, 
abym sądził, iż  nie można zro­
bić dobrego f ilm u  o pracow ni­
kach aparatu party jnego, nawet 
o tradycy jnych  sekretarzach. Na 
pewno można i to jeszcze ja k 1 
A le niech to będzie f ilm  specjal­
nie o jak im ś żyw ym  człow ieku- 
sekretarzu, a nie, żeby w  każ­
dym  f ilm ie  po troszku. Z tym  
jest tak, ja k  z a lkoholem  u 
m ajs tra  W ojciechowskiego; na 
pytan ie  jednego z chłopców, czy 
m a js te r wcale nie p ije, W ojcie­
chowski odpowiada: „N ie , ja  i 
ty lk o  nie zawrsze p iję “ .

M ów iłem  na początku, że cze­
ka liśm y na f i lm  pasjonujący i 
że „P ią tk a “  zaspokaja nas w 
tym  względzie. I  tak  jest rze­
czywiście —  od początku do 
końca d rżym y na naszych k in o ­
wych krzesłach, co będzie da­
le j, ja k  się to wszystko skończy, 
co stanie się z Kazkiem  i jego 
m iłością? A  dlaczego nie d rży­
m y na w ie lu  innych wspólczes-

konsekw encji scenariuszowych. 
Ja na przyk ład poczułem się za­
skoczony, spotykając w  kana­
łach — ja ko  uzbrojonego dy- 
wersanta — owrego starego m a j­
stra, znanego nam z kopark i. 
Jeżeli b y ł członkiem  polityczne­
go podziemia i to, ja k  w idać, na 
szczeblu wyższym n iż chłopcy 
z u licy  B arsk ie j, to czemuż, u 
licha, ro b ił przez cały czas 
wszystko, co mógł, aby go w y ­
walono z budowy? Dlaczego, za­
m iast ryć, n iby  kre t, ukradkiem  
i chy łk iem , powodował wciąż 
dzik ie  aw an tu ry , u p ija ł się, na-

rzecz prosta! raża ł w szystkim , a nawet, pod­
czas głupiego sporu, omalze nie 
zabił koparką dziewczyny? Caia 
scena tego sporu, potrzebna au­
torom  scenariusza wyłącznie dla 
zaw iązania pewnych węzłów  fa ­
bu larnych, jest ja kb y  o parę 
cen tym etrów  poniżej rea lizm u 
całości. Bo i  Hanka i m ajste r za 
dużo w  n ie j ryzykow a li d la  b ła ­
hego, w  gruncie rzeczy, i ła tw e ­
go do usunięcia powodu. Ina ­
czej się-m a sprawa ze sceną ob­
suwania się kościoła św. A n n y ; 
to chyba ślad jakiegoś w iększe­
go w ą tku , k tó ry  p o te m ,w  tra k ­
cie roboty, wycięto? W tym  f i l ­
mie, gdzie wszystko ma sw ój 
skutek i  swą przyczynę, scena 
ta n iczym  nie przygotowana i  
do niczego nie  potrzebna ster­
czy, n iby  cudza. Z by t rozciąg­
nięta, po prostu za długa, w yda­
je  m i się scena z obłąkaną m a t­
ką Radziszewskiego. Jestem na j­
g łęb ie j przekonany, że — aby 
wstrząsnąć M arK iem —wystarczy 
łaby połowa ilości m etrów , ja ką  
zużyto w  tym  wypadku. Coś 

nych film ach? Dlatego, iż rea li:  .m ajaczy w  te j scenie i
zatorzy tych film ó w , w  zle po- „ a w idow n i pewien odruch pro_ 
ję te j trosce o przestrzeganie za

rzy zawsze wiedzą, co czynią, i skiego, na podstawie powieści 
ani ludowe la leczki z „C E P E L II“ ! tego drugiego. C zyte ln ików  
wstępujące do spółdzielni p ro - i książki spotyka zresztą na in­
dukcy jne j ja k  do cuk ie rn i n a ; m ‘e szereg zaskakujących nie- 
kawę. W  „P ią tce“  chodzi bez i ¡»podzianek. Jedną z nich, dość 
przerw y o ludzi żywych i p raw - j zabawną, jest fak t, że w  film ie  
dz iw ych w  każdym niem al geś- w  ogóle nie ma u licy  Barskie j, 
cie. Tacy są, co ciekawsze, nie : wzm iankow anej w  ty tu le , a do-

testu.
sady optym izm u, dokłada ją  j lirze i 
wszelkich starań, aby nas od 
pierwszej c h w ili zapewnić, ze
wszystko zakończy się pom yśl- j t y p  u tec‘u > z czarnym i b rw ia - 
nie, czy li tak , ja k  trzeba: w róg I™  sterczącym^ ja k  u M efista? 
zostanie pokonany, prawda L  . _ .

. iza' zwycięży. Jest rzeczą n iew ą tn ii- :dzlanej z Kiuregos i
napisanego wspóln ie przez re - . ^ T 11 Nie mamy szczęścia do tych m a-
żysera i Kazim ierza K o źn ie w -'. Ze , f ła  ,naszel  spraw y jest 1 o w ide ł panoram icznych. Pa-

Dlaczego też Zenon, do- 
odkrywczo zagrany przez 

Kow alczyka, ukazuje się nam  
po raz pierwszy w  niesam owi-

|No i te m akie ty  W arszawy, w i-  
z ktńregoś tam p ię tra ..,

taK w ie lka , iż zwycięża, iż zaw- j m iętacie o le jny  obrazek K rem - 
sze zwycięża w  walce z w ro- \ la, oglądany przez Św ierczew- 
giem. A le  f i lm  pow in ien się ta- j skiego w  „Ż o łn ie rzu  Z w ycię - 
k im  w nioskiem  kończyć, nie zą- ’ s twa“ ? A lbo koszm arny „la n d - 
czynać! Nie zakłada to żresztą zam ykający „Przygodę
konieczności tzw. „happy endu“  na M ariensztacie ? I tu , w n ie-
— „C zapa jew “ , jeden z p ięk­
niejszych f ilm ó w  radzieckich,

co

¡zgodzie z resztą starannych de- 
| kórac ji, te „w id o k i“  są n ie  do 
■zniesienia...ty lk o  bohaterowie ty tu ło w i, lecz ! brze znanej W arszaw iakom ; * ™ ' .  ‘ a° z’ecKlcr

również ¡ m a js te r  m urarsk i, i "3  jes t fak t, ze m im o ty tu łu . | śm ie ic ią  bohatera, o 1ak  z teso w idać m ole
„P ią tk a “  jest w łaśc iw ie  film e m  w  n)czym  me nadw ątla  naszej ! „ „ . „ ’ w. , :  :» i  i '  
o dwóch chłopcach, M a rku  i w ia ry  w  siłę i  radosną p r z y - j ^ ^  n iL t ó k i e  Za to m oja

Ica-zrivm rD7io , . *

p rzy k tó rym  całkow icie się za­
pomina, że to przecież ów  bo­
hater pozytywny, którego ty le - 
kroć kanonizowano na ekranie; 
tak i jest nawet — w  co dopraw­
dy  aż trudno  uw ierzyć —  agent 
obcego mocarstwa, a więc po­
siać, k tó rą  n iem iłosiernie fusze- 
row ano w  licznych film ach. 
Wszyscy ci ludzie są stworzeni 
z k rw i i ciała, gn iew ają się i 
cieszą, załam ują się i rosną, zw y­
ciężają i ponoszą klęski, czyli 
doznają tych samych uczuć, ja ­
k ich  doznają w idzowie, z tym  
ty lko , że może uczucia bohate­
rów  f ilm u  są o jeden stopień 
silniejsze. S iln ie jsze —  ale nie 
nadymane!

Tajem nica p raw dy tych po-

Kazku, a gdyby ktoś zabrał się 
do ścisłego ważenia i  m ierzenia, 
doszedłby do wn iosku, że jest 
to w łaściw ie h is to ria  jednego 
ty lk o  Kazka, jego rozwoju, w a­
hań i  zwycięstwa. N ie weszło 
też do film u  p raw ie  nic z ko­
le jnych epizodów, rozgryw ają­
cych się to w  teatrze, to w  fa b ­
ryce żarówek, to w  szkole. A u ­
torzy scenariusza, k ie ru jąc  się 
p i aw id łam i film u , zdecydowali 
się całą akcję u tw o ru  zgrupo­
wać w okó ł spraw' T rasy W -Ż  i 
■rłopotów Kazka oraz ,M arka ;

. ’y \  W razle i wdzięczność w  stosunku do
. , emy n a . m nvch film ach , tak , wszystkich, k tó rzy  tru d z ili się 
jaK na „P ią tce“ , niepokoić się j nad rea lizacją tego film u , jest 
razem z bohateram i o dalsze ich ¡ogromna. Towarzysze, tw ó rcy  
losy.

Fachowcy om ówią drobiazgo­
wo artyzm  reżyserski Forda, je ­
go sztukę prowadzenia aktorów , j w łaśc iw ie  w  post scrip tum : 
odkrywczość montażu z odważ- im am  nadzieję, że czynn ik i f i l -  
nym i skrótam i, zwłaszcza w s c e - ;mowe — po t a k i m  film ie

„P ią tk i“  — dzięku ję  wam z ca­
łego serca!

I  jeszcze jedno pytanie, już

nach z procesu, rew elacyjne o- 
perowanie detalam i, zachwyca­
jące, słowo daję, tempo akc ji, 
k tó ra  na przestrzeni całego f i l -

c a ł a  p i ą t k a  p o j a w i a  s i ę  t y l k o  m u  m a  t y l k o  j e d n ą  i  t o  m a l u c h -  
w t e d y ,  k i e d y  c z y n i  c o ś  w s p ó l n i e ,  n ą  d ł u ż y z n ę ,  ( a  t o  n a  p o c z ą t k u  
T e n  w y b ó r  p o z w o l i ł  a u t o r o m  j  s c e n y  z b i o r o w e j  w  t u n e l u ) ,  u -  

i  • , ,  i s c e n a r i u s z a  z n a c z n i e  z a o s t r z y ć  i  j m i e j e t n e  n a s y c a n i e  w s z y s t k i c h
s t a c i  l e ż y  j e d n a k  m e  t y l k o  w  p o g ł ę b i ć  s y l w e t k i  c z o ł o w y c h  b o -  w y d a r z e ń  j a k i m ś  w s p ó l n y m  f n - :
g i c z n y m  i c h 7 ' ^ y l w e t e k ^ W e ź c i ^  I h a t e r ó w '  .  J e d .n ! L  ?  d o n i o s ł y c h  d y w i d u a l n y m ,  w ł a s n y m  c h a r a k - :
^ c h  s a m y c h  l u d z i T k a ż l e I m  ^ ‘ ^ w i e ś r i  t s T " z m i “ o b y  i ^  ’  i 
s i ę  k ł o p o t a ć ,  k t o  z w y c i ę ż y :  m a j -  m  D o w i e ś c i  l a k  n a -  i - f  S Z e r 0 £ ° ~ m e .  n̂ ? a f 1 n a  t o  m o :  1
s t e r .  k t ó r y  n i e  l u b i "  k o b i e t ,  c z y  ! m i ę t a m i 7’  r o l ę  tę p e ł n i ł a  n a u e z v -  11  J a k  t o  s l *  m o w 1 ’  ;
k o b i e t y ,  k t ó r e  m e  l u b i ą  m a j s t r a  j  k l K  ! , ^ , 1 r T  w y i ? , a g a  P i e *
-  a  ^ b a c z y c i e ,  c z y  p o t r a f i ą  d a -  j L i w  z a m T e r t r i a c h  r o z s ą d n a ,  i  b o  ? l e 2  j e s t  '
l e j  ż y ć  i  p o r u s z a ć  s i ę  z  t ą  s a m ą  j l e c z  n i e  z a w s z e  u m i e j ą c a  p r z e - ' t a l e n c i e  J  a k t o r s k i m  T a d e u s z a  
n a t u r a l n o ś c i ą  c o  p r z e d t e m .  S p r a -  : p r o w a d z i ć  s w o j e  z a m y s ł y .  A u - i j a n c z a r a  k t ó r y  w  r o l i  K - i / k n  V i n

M S P  p m *  ■ » " “ < » ”  « . I t o w i c l .  2 S “ p o ™ S i  n * ,  w r o f u w S c t e
niej z r e z y g n o w a l i  i  k u r a t o r e m  i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -  ■ 1

nie 'zechcą ju ż  nas w ięcej czę­
stować banałam i. W idzowie, 
k tórzy  w idz ie li „P ią tkę “ , będą 
— proszę pamiętać —surowsi.

H U M O R

jest żywa, i to  im  pozwala; __ ___________
istnieć na sto procent, w  trzech j m ianow ali m ajstra  m urarskiego;

z Trasy
go, robociarza o dużym rozumie 
i p rze n ik liw ym  sądzie o lu ­
dziach. Nie mogę się tu pow- 
ustrzym ać od uwagi, dotyczą­
cej strony akto rsk ie j te j ro li. 
Otóż wykonawcą je j jest Lu d ­
w ik  Benoit, znany nam ju ż  z 
f ilm u  „G rom ada“ , gdzie wystę 
pował jako sekretarz organizacji 
pa rty jne j na wsi Lecz jeś li w 
.Gromadzie“ był on ty lk o  sym­
patycznym, lecz nieruchaw ym

w ym iarach. N ik t, oczywiście, nie 
wymaga, aby wszystkie f ilm y  
m ia ły  się zajmować sprawami 
bolesnym i — by łby to absurd; 
m am y jednak prawo żądać, aby 
w szystkie zajm owały się rzeczy­
w is tym i. W  „P ią tce7' chodzi o 
rzecz b liską naszej m łodzieży, o 
sprawę bolesną i wciąż jeszcze 
o tw artą : o tych, którzy się za­
b łąka li. S tanowią om problem 
społeczny; od w yn iku  tej w a lk i 
zależy, czy budow nictw o socja­
listyczne zyska nowych, o fia r­
nych pracowników. A ie  to jesz­
cze nie wszystko: od w yn iku  tej 
w a lk i zależy przede wszystkim

i subtelnością gry, ileż trzeba | 
« 7  •*■ tir ■ i , . i by m ów ić o innych w ykonaw - j 
W -Z. W ojciechowskie- |Cacb a przecież to nie wszyst­

ko! Gdzie tru d  autora dekoracji, j 
Radzinowicza, k tó ry  przez dw ie 
godziny otaczał nas pasjonują­
cym i wnętrzam i, ta jem niczym i 
lochami, pe łnym i grozy k la tk a ­
m i walących się domów? A 
praca operatorów, Tuzara i Chó- 

i‘  ¡dury? A kw estia  barw y, do k tó ­
re j r— na zapas — odnosiłem się 
n ieu fn ie  uważając, że nadaje
się raczej, dla kom edii i

fa jtłapą. to w „F iątce“  u jrze li« ' m im 0 W5zystko “  uznałem _się |
my go ja ko  żywego, wspaniałe­
go człowieka Co się stało, czyż-

pokonany?
O tym  w szystkim  będzie się I

—  Naczelniku, pan w łoży ł od- 
p0_ i w ro  tn ie  m arynarkę !

— Celowo! —  Teraz będę 
| w iedz ia ł co dzieje się za m o i- 
] m i plecami.

by Benoit aż tak „d o jrz a ł“ ar- ipisać nie raz jeszcze, bo „P ią t- Rys, Jan  S\vię$



Wystawa
przenr/sfy

gaismterypego
Ponad tysiąc eksponatów o- 

be jm u je  ogólnokra jowa wysta­
wa a rtyku łów  ga lantery jnych 
otw arta  w Lodzi.

W szystkie w ystaw ione a rty ­
ku ły  — to nowa produkcja, w 
znacznej części podjęta dla ucz­
czenia I I  Z jazdu PZPR. Wiele 
z tych a rtyku łów  można już na­
bywać w sklepach, inne zaś 
znajdą się w sprzedaży w na j­
bliższym czasie.

Wśród eksponatów szczególną 
uwagę zwracają torebki dam­
skie z masy plastycznej, toreb-“ 
k i z im ita c ji skór jaszczurczych. 
Wzorzyste kraw aty z włóczki, 
czy też chustki, szaliKi i apaszk’ 
ż naturalnego jedwabiu o ręcz­
nie malowanych, oryginalnych 
wzorach.

Spośród licznie reprezentowa­
nych na w ystaw ie drobnych 
przedm iotów codziennego użyt­
ku, należy wym ienić m. in. igły 
do łapania oczek w pończo­
chach, grawerowane pop ie ln i­
czki i kasetki z posrebrzanej 
blachy, puaerniczki w  skórza­
nych oprawach, paski igelitowe, 
pantofle kąpielowe z masy pla­
stycznej, guziki porcelanowe, 
Przybory do golenia oraz apara­
ty do ostrzenia żyletek.

Bogato jest reprezentowany 
na w ystaw ie dział zabawek i 
gier dziecięcych.

Nad Ustami do redakcji

Knowania wroga nie zmienią słusznej drogi
wsi polskiej

S P R A W Y
„C zy  mam się ożenić?“

| patrzących jeszcze na nowe j opisując życie w  zespołowej go- 
j form y gospodarowania — p rz e - ! spodarce potw ierdzają słuszność 
I konuje- się, że spółdzielczość j nowej drogi, na jaką wkraczają
produkcyjna — to lepsze, do- i coraz szersze rzesze chłopów,
statnie życie, jasna przyszłość j pragnących żyć zamożniej i ku l-

| Szeregi spółdzielców rosną. Ga- > tu ra ln ie j.

Niełatwe początki i znaczne wyniki
„Rok temu powstał w g ro m a-i ści wobec POM-u i GOM-u,

[ dzie Hłomcza w pow. sanockim. | spółdzielcy otrzym ali wynagro-
j Rolniczy Zespól Spółdzielczy j dzenie, którego wartość znacz- 

.Spójnia“  — pisze do redakcji nie przewyższyła dochody go- 
1 JA N IN A  N O W AKO W SKA. — j spodarstw indyw idualnych.
! N ie ła tw a była początkowo pra- i , . , . . . .  . . .
ca spółdzielców Kułacv różny- 1 ,ak ° b' , StarT f  f  l  ' 'J 1 przepracował 500 dn iówek w

ub. roku — otrzym ał: 10 k w in ­
ta li żyta. 20 k w in ta li pszeni­
cy, 5 k w in ta li jęczmienia, 2.5 
kw in ta la  owsa, 45 k w in ta li

mi środkami stara li się prze­
szkodzić chłopom w założeniu i 
spółdzielni. K iedy zeszłoroczny i 
siew wiosenny przebiegi spraw- I 

i nie. m ów ili:
— „Zasiać ła tw o  — zobaczy­

my, czy zbierzecie?“  B y li i tacy, 
którzy ju d z ili:  „No, zebrać, to 
może i zbierzecie, ale to przecież 
i tak  nie Wasze. P rzyjadą z Sa­
noka i wszystko wam. zabiorą“ ...

Na jedną dniówkę obrachunko- pomocy chłopom gospodarują- 
wą w  spółdzielni wypadło: w cym indyw idualn ie , między i n - { 
gotówce — 10 zł, 2 i pół kg nymi po to, aby chłop — w tc- 
żyta. 2 kg pszenicy, 4 kg ziem- j dy kiedy dojrzeje u niego myśl j 
n iaków. ; o połączeniu swych w ys iłków  z i

Jakże zm ieniło się życie chło- 1 w ysiłkam i swoich sąsiadów — 
pów w  Redlaeh. Stało się ono j wszedł do spółdzielni bardziej j 
bogatsze, ciekawsze. Nie męczy ! ku ltu ra lny , zamożny, uzbrojony j 
już ich praca na ro li, większość w wiedzę rolniczą, 
bowiem robót w ykonu ją  ma- ] Nie wolno więc nam —- szcze- j 
szyny. U ruchom iliśm y św ietlicę, j golnie m łodym, szczególnie zet- j 
gdzie po pracy spędza się k u l- ! empowcom, zapominać o tym . i 
tu ra ln ie  czas. Posiadamy b ib lio - i że właśnie nasza przyszłość ści- j 
tekę, częściej zagląda do nas j śle wiąże się z nowym  ju trem  j 
kino objazdowe. Ostatnio, z in i-  j 5vsi polskiej.

Racjonalizator 
-  milioner

Na półkach księgarskich uka­
zała się nakładem Państwowych 
W ydaw nictw  Technicznych nie­
zm iernie potrzebna w górnic­
tw ie  książka pt. „Pow ietrzne 
w ie rta rk i obrotowe, obchodzenie 
się z n im i i naprawa“ . Autorem  
tego fachowego dziełka jest Jan 
Sznurek, referent wynalazczości 

kopalni „P rezydent“ . G órn i­
cy dobrze znają Jana Szmirka 
-— autora 124 pomysłów rac jo­
nalizatorskich.

N ie bez rac ji obdarzają go 
przydom kiem  „m ilion e ra “ , gdyż 
zastosowane już w  produkcji 
104 pomysły przynoszą corocz­
nie ponad 5 m in. zł. oszczędno-

z.iemniaków oraz 2800 zł w go­
tówce. Podobnie kszta łtowały 
się dochody innych członków 
spółdzielni.

Dużą rolę w  spółdzielni odegra- | 
la młodzież, k tóra dzięki dobrej | 
pracy kola ZMP, szczególnie i 

Ku łack ie  p lo tk i me przestra- i dużo w ys iłku  w łożyła w  to. by 
szyły jednak spółdzielców. Żni- I wzrosło poczucie wspólodpowie- 
wa przeszły rów nie sprawnie, dzialności za m ienie społeczne, 
ja k  i siewy. Spółdzielnia szybko i W spółdzielni rozw ija  się z < 
i w  te rm in ie  w yw iązała się z i in ic ja tyw y  zetempowców życie ! 
obowiązkowych dostaw, a nad- j kultu ra lno-ośw ia tow e, a ostat- i 
w yżk i spraw iedliw ie  rozdzielo- j nio zorganizowano szkolenie z [ 
no między spółdzielców. Po ure- ; zakresu upowszechnienia w ie- 
gu lowaniu wszystkich zobowlą- ] dzy rolniczej, na które przy- j 
zań spółdzielni, po opłaceniu po- chodzą rów nież chłop i indy 
datku i uregulowaniu należno- w idua ln i“ .

c ja tyw y zetempowców, zorgani­
zowaliśmy szkolenie rolnicze, 
co pozwoli nam zastosować no­
we metody agrotechniczne ta­
kie, ja k  np. siew krzyżowy i 
inne“ .

Zm ienia się życie naszej wsi. 
A n i kułackie p lo tk i, ani żadne 
inne knowania wroga nie zdo­
ła ją  zm ienić jedynie słusznej i

A może, drogi towarzyszu ze 
spółdzielni p rodukcyjne j, k tó ry  
czytasz, w te j c h w ili „Sztandar 
M łodych“  — napiszesz I ty do 
nas o życiu swoim  i swoich 
najbliższych? Serdecznie prosi­
my.
Na podstawie lis tów  opracował 

JERZY KR A S ZE W S K I

D  OD tym  ty tu łem  otw ieram y na lamach „Sztandaru M ło -
' dych“  stalą rub rykę  przeznaczoną dla Ciebie. Czyteln iku . 

W „N A S ZY C H  SPRAW ACH“  chcemy rozmawiać z Tobą 
o tym, co dla Ciebie jest ważne, ciekawe, bliskie, chcemy od­
powiadać na Tw oje  pytania, zasięgać porad w Twoich tru d ­
nościach u innych Czyteln ików , przedstawiać Ci ich i nasze 
stanowisko, w związku ? poruszanymi w Twoich listach za­
gadnieniami.

Chcielibyśm y, abyś pisa! do nas śmiało, szczerze, gdy czu­
jesz potrzebę podzielenia się swym i myślam i, spostrzeżenia­
m i, kłopotam i w życiu osobistym, w pracy zawodowej. spo­
łecznej. z kimś. kto jak  przyjacie l zechce Cię wysłuchać, po­
rozmawiać z Tobą. wyjaśnić, pomóc Chcielibyśm y poznać 
Cię lepiej i zaprzyjaźnić się z Tobą. być jak  na jb liże j T w o ­
ich spraw, problemów, na które napotykasz, chcemy być na j­
b liżej T w o je j pracy, Twoich marzeń...

Odpowiada Ci to? Napisz więc do nas. Dział „NASZE 
SPRAW Y“ czeka na Tw oje listy. A teraz przeczytaj o spra­
wach obchodzących dziś S tanisława Tomczyka z Mafcej Wsi, 
pow. Rawa Mazowiecka. A le czy ty lko  dziew iętnasto le tn i 
Stanisław  zastanawia się nad tym  jak ułożyć sobie życie, jak 
postąpić przed tak ważnym krokiem  jak im  jest np. małżeń­
stwo? Chyba nie. Chyba nad sprawami tym i zastanawia się 
w ie lu  z Was. A są one n ie ła twe do rozstrzygnięcia. Dlatego 
też zastanówmy się wspólnie nad listem Stanisława, nad jed­
ną z tych „ n a s z y c h  s p r a  w “ . Oto. co pisze S tan is ław :

Fabryka czekolady „ Śnieżka"

Duże osiągnięcia i duże plany i

Tak —• po krotce opisuje ko- : postanow iliśm y: podnieść m le- 
respondent życie w  Hłomczy. A  j ezność krów  o 20 procent, zw ię- 
ja k  jest gdzie indziej? ; kszyć wydajność z 1 ha: owsa

o 30 procent, żyta o 10 pro-Z a jrzy jm y  do spółdzielni we 
| wsi Przenszyn. w  powiecie 
opatowskim. O pracy te j spół­
dzieln i pisze do nas Z D Z IS ŁA W  
K W IA T K O W S K I:

„Do połowy stycznia spół­
dzielnia nasza, ja k  zresztą 
wszystkie spółdzielnie pow. 
opatowskiego, dokonała podzia-

cent, pszenicy o 15 procent, j 
Postanow iliśm y również pod­
nieść jakość uprawianego przez i 
nas chm ielu, tak, aby uzyskać i 
30 procent I  gatunku, 30 pro- | 
cent Ii-go . 30 procent —- I l l-g o  
i na jw yże j 10 procent — IV-go i 
gatunku. Zdajem y jednak sobie i 
sprawę z tego, że dla osiągnię- 

łu dochodów. I tak — na jedną j cia tych zadań — trzeba prze­
dmówkę obrachunkową w y p a - id e  wszystkim  podnieść poziom

P R O G R A M  
R  A  D I O W Y

na  dz ień  25 m a rca  1954 r . 

c z w a rte k

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 16.25.
W iad. 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.01, 
16.00, 20.00, 23.00.

5 10 A u d . d la  w s i, 5.25 K o n c . 
po r., 6.10 M uz. p o r., 6.50 G im . 
7.00 M uz. ro z r., 7.50 K a le n d a rz  
Rad., 8.00 K o n c . p o r., 8.55 
F ragm . pow . A . D y g a s iń s k ie ­
go p t. „ Z a ją c “ , 9.10 M uz. rozę., 
9.25 M ende lssohn  — T r io  fo r ­
te p ia n o w e  d -m o ll,  10.00 P rz e r­
w a, 11.05 D la  k la s  I I I  — słuch, 
p t. „B a jk a  o m ą d ry m  g ilu  i 
p s try c h  czeczo tkach “ , 11.25 
M uz. i  a k tu a ln ., 12.15 R adzie­
cka m uz. lu d ., 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 K o n c . ro z r., 13.40 
U tw . s k rz y p c ., 13.55 P rze rw a , 
15.30 D la  dz iec i aud. p t. „Ś p ie ­
w a m y  p io s e n k i i  s łuch a m y  
m u z y k i“ , 16.10 P ios. fra n c .,
16.20 K onc., 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.50 
M uz. lu d ., 18.00 M ik ro f .  po 
k ra ju ,  18.15 M uz. tan ., 18.40 
A u d . d la  s łuch , szkó ł p o lity c z ­
n ych , 19.00 P ieśn i ko m p . po i., 
19.15 „N a  m ło d z ie żo w e j a n te ­
n ie “ , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.23 
W iad. s p o rt., 20.34 M uz. ro z r., 
20.45 „W y s t rz a ł“  ode. o pow . A. 
P uszk ina , 21.05 M uz. ta n ., 2133 
R ach m a n in o w  S y m fo n ia  I I I - :a  
a , m o ll, 22.20 A u d . o  książce 
..W y b ó r d z ie ł H . B a lz a k a “ ,
22.20 M uz. tan.

S zczegółow y 
c j i  zam ieszcza 
d io  i Ś w ia t“ .

p ro g ra m  a u d y - 
ty g o d n ik  „R a -

P o łs k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

dło średnio: gotówką 10 zł, ży­
ta 2 kg, pszenicy 3 i pól k ilo ­
grama, jęczm ienia — 0,7 kg, 

I ziem niaków — 8 kg, buraków 
i pastewnych — 2 kg.

M im o że dochody spółdziel­
ców znacznie przewyższyły do­
chody chłopów gospodarujących 
indyw idualn ie , to jednak — 
doszliśmy do wniosku, iż mogą 
one być jeszcze lepsze. Ostatnio

k u ltu ry  ro lne j w  naszej spół 
dzieln i. Dlatego też już  w kró t 
ze rozpoczniemy szkolenie za- 
wodowo-rolnicze, które da nam 
najważniejsze podstawy w ie­
dzy ro ln icze j“ .

Fragm enty tych dwóch lis tów  
m ów ią same za siebie. Większe 
dochody, lepsze zbiory, jaśn ie j­
sze życie i duże. realne plany 
— taka jest ich wymowa.

„D roga Redakcjo! [ w ie le m łodych małżeństw, na-
i Jestem synem -chłopa. O jc ie c : bardzo m łodych - szczę-
! m ój ma 6 ha ziemi. Sam w y je -  | ś liwych, kochających się, ra - 
i Chał do Łodzi na budowę, a j zem, zgodnie wchodzących w 
i mnie zostaw ił na gospodarstwie : życie. Znam y także przecież 
| wraz z m atką  i. trzema s iostra- \ m łodz iu tk ie  małżeństwa zaw ar- 
! m i. Jedna z sióstr jest k ra w -  ! te pochopnie, bez zastanowie­

niem, sztucznym usankcjonowa­
niem m iłości dwojga m łodych, 
zw iązkiem  w yp ływ a jącym  nie 
z w zajem nych uczuć,’ ciążącym 
jednemu i drugiem u w tedy, gdy 
spotkają się po okresie rozłąki, 
aby znów razem żyć? I czy 
dziewczyna, k tó ra  praw dziw ie  i 
mocno kocha swego chłopca, i 
pragnie zostać jego żoną, tow a­
rzyszką życia, rzeczywiście nie 
będzie czekać na narzeczonego?

I dlatego chyba, w sprawie 
Stanisiawa i Ju lian ny  radzić 
trzeba, aby zbyt pochopnie nie 
uk łada li swego życia. Aby swe 
uczucia, młode, niedoświadczo­
ne, poddali raczej próbie, p ró­
bie czasu, w k tó rym  będą mo­
gli. nawet m im o rozstania, le ­
p ie j poznać swe charaktery, le­
p ie j ocenić swą miłość.

Jeżeli w  okresie służby w o j­
skowej dziewczyna zostawi 
Was. kolego Stachu, oczywiście 
będzie to bolesne doświadcze­
nie, ale powie Wam ono, że 
mało warta była  je j m iłość do 
Was. że szczęście w Waszym 
małżeństw ie byioby bardzo nie­
pewnie. A i W y przez te la ta  
zmienicie się. Dojrzejecie, służ­
ba wojskowa n iew ą tp liw ie  
przyniesie Wam w iele doświad­
czenia życiowego, przyczyn i się

cową i  poszła pracować do m ia- 
I sta. Natom iast ja  z m atką i po- ne"o> zawarte raczej z mto 
1 zasta łym i s iostram i zostałem  ! dzieńczej lekkom yślności niż z 
! na gospodarce. \ m iłości, małżeństwa — ja k  to

Urodziłem  się w  1935 roku. j sj^ m ów i — nieudane, kończące 
i Trudno m i gospodarzyć, ponie- ! s'ó zawodem, rozczarowaniem, 
i waż jestem kawalerem.. 1 czę- j Izami.
| ściej myślę nie o gospodarstwie. ■ Czy dz iew ię tnasto le tn i S tan i- 
; a o żeniaczce. Mam we ,iusi na- I s^aw i rów nież bardzo m łodziu t- 
rzeczoną, Ju liannę Kasprzaków- 
nę. Jest to dziewczyna nad po­
dziw  i  strasznie ją  lubię. Chcę 

j się z n ią  żenić, ale m atka m ówi 
\ m i, żebym  się nie żenił, ponie- 
| waż nie służyłem  jeszcze w  w o j­
sku. A le  ja  m ówię, że ja k  p ó j­
dę do wojska, to ona może w  
tym  c~.asie w yjść za mąż ża ko

, . . .  do ukszta łtowania Waszego eha-
bez poznania s.ę w za jem - rak te ru  t wobec życia,

pomoże lep ie j zrozumieć w iele 
spraw, usta lić  pogląd}1. Czy nie 
lep ie j w ięc, zważywszy Wasz 
m łody w iek, w ą tp liw ośc i i ko­
nieczność dość długiego rozsta­
nia poczekać z małżeństwem? 
I choć ostateczna decyzja nale­
ży do Was. sądzimy, że m atkaka pewnie Ju lianna mogą ż y ć I  m a i *

„ „  „ „ u .  „ „  -  i- ■ —i u- Wasza, która zna Was oborze sobą szczęśliwie, gdy pobio- \ ,, ■ ’ . . _  . . . .J. ? . ’ . “  r  K (11170 n r7 # » 7 v ła  m a  w i p  p 7 v r i rrą się i założą rodzinę? — Być 
może, tak. Może rozum ieją oni, 
że małżeństwo, rodzina, a więc 
kom órka społeczna, to nie ty l ­
ko radość ze wspólnie, razem 
ułożonego życia, ale także i o- 
bowiązek — odpowiedzialność

go innego. No i  nie w iem  co ro - iednego za drugie, za wspólne starać

Perspektywy młodych
Dużą rolę w  um acnianiu , dowskim . Osiągnięcia nasze za-

istniejących już spółdzielni od- ! wdzięczamy w dużej mierze 
grywa młodzież i najlepsi spo- wzorowej pracy naszych mło- 
śród nie j — członkowie Zw iąż- j dych towarzyszy — .członków 
ku Młodzieży Polskie j. Rola ZMP. Do przodujących młodych 
młodzieży w  życiu spółdzielni I spółdzielców w  pierwszym  rzę- 
wiąże się bezpośrednio z je j idzie należą: Edward P iw ow ar- 
perspektywam i na wsi, nie i ski, S tan isław  Rogatki, Euge- 
zawsze niestety rozum ianym i niusz Chrzanowski. Zetempow- 
przez młodzież. | cy ci dzielnie odpierali wrogie,

Szczególnie szerokie i jasne j kułackie p lo tk i o wspólnym 
perspektywy. otw iera przed | kotle, wspólnych żonach itp. 
młodzieżą właśnie zespołowa I Im  właśnie, w  dużym stopniu.

bić?
Kiedyś, gdy siedzieliśmy je d ­

nego wieczoru u n ie j w  tniesz- 
\ kan iu, zacząłem z nią rozm a- 
\ tciąć o małżeństw ie. M ów iłem  
I je j ja k  ja  myślę. Ona też nie 
! ir ie  co robić, aie powiedziała, 
| żebym się zw róc ił do redakc ji o 
I poradę, czy mam y się żenić, 
| czy też czekać aż wrócę z w o j­
ska. Otóż ja  myślę, że Redak- 
cja „Sztandaru M łodych“  pora- 

\ dzi m i w  te j sprawie, da dobreZałoga F ab ryk i Czekolady „ Śnieżka" w  Świebodzicach, pow.
Świdnica, w yprodukow ała w  czynie przedzjazdowym ponad p la n , , . . .  . . _
4.162 kg ga lan te rii czekoladowej i  czekolady, o wartości około a Drogn
200.000 zł. Ostatnio wprowadzono do p rodukc ji nowe asorty- KertaiccI°> posłucham . 
m enty: czekoladę tw ardą  — deserową, mleczną i  gorzką oraz 
różne m ieszanki cuk ie rków  czekoladowych i pra linek. Ńa zdję­
ciu : przodująca pracownica, brygadzistka Janina Nowa, odbiera I dy nie la t^ o  rozstrzygnąć. Nie 

z maszyny gotową czekoladę. | znamy przecież Stanisława ani
Foto Kuperm an (CAF) Ju lianny. Znam y natom iast

K l  O I  COZ? Jak pow in ien po­
d s tą p ić  S tanisław? D opraw -

gospodarka. . T u ta j, każdy m io­
dy chłopak i każda dziewczyna 
może zostać pełnoprawnym  
członkiem spółdzielni, decydują­
cym na rów ni ze wszystkim i 
o je j losach. Tu ta j, w  spółdziel­
ni. w większym stopniu niż 
na wsi indyw idua lne j, istnieje 
możność zatrudnienia młodych 
techników, księgowych, w e te ry­
narzy, agronomów, zootechni­
ków" itp. T u ta j is tn ie ją  szcze­
gólne możliwości rozw inięcia 
życia ku ltu ra lnego itd., itd.

A le  oddajm y jednak głos 
autorom listów.

„Spółdzielnia nasza jest je-

zawdzięczamy obecnie nasze 
osiągnięcia, rozryw k i k u ltu ra l­
ne i w  ogóle lepsze życie“  — 
pisze w swoim  liście HENRY’K  
L IP O W S K I ze spółdzielni pro­
dukcy jne j w  K urkach, pow. 
Działdowo.

A oto inny Ust:
„Członkow ie Rolniczego Ze­

społu Spółdzielczego w  Redle. 
pow. Białogard, już po raz trze­
ci dokonali podsumowania swo­
je j pracy — pisze nam JERZY 
W ITK O S . — W roku 1953 osią­
gnęli oni dochód znacznie w ię ­
kszy niż w latach poprzednich. 
Po w ykonaniu zobowiązań wo-

Rację miał tow. Kwiatkowski z „Ursusa“
„ . . .L is ty  i ko resp o n de n c je  pomogły- p a r t i i  i  w ładzom  p a ń s tw o w ym  w ę  tę  postawić na odpowied- 

p o lożyć  w w ie lu  w yp a d k a c h  kres na ru sza n iu  p raw o rzą dn o śc i lud o - | nim, w łaściw ym  poziomie. Wy- 
w e j, nap i a \v fć  z ło. Te l is ty  — to  jedna  z fo rm  u dz ia łu  mas w rzą - i tworzyła się U nas atmosfera 
dzen iu  k ra je m , jeden  7. n a jc e n n ie js z y c h  w y ra z ó w  sz lach e tn ych  p rag - ! komenderowania załogą, nie- 
n ie ń  m ilio n ó w  lu d z i p ra c y , by  podnieść swe państw o  na w y ż y n y , j w łaściwe reagowanie na krv~ 
na k tó re  n ig d y  n ie  m og ło  się podnieść w k a p ita lis ty c z n y m  u s tro ju  tykę i sam okrytykę, która s ta -  
P o ls ld  p rz e d w rz e ś n io w e j, a na k tó re  w in n a  się w znieść i  w znies ie  . nowi jeden z najsiln iejszych

dną z najlepszych w  pow. dział- bec państwa i ca łkow ite j spła-

się P olska L u d o w a ...“
(Z  p rz e m ó w ie n ia  to w arzysza  A le ksa n d ra  Z a w a d zk ie g o  na I I  Z je ź ­

d z ić  P ZP R ).

S z t a n d a r u  ..
M Ł O D Y C H

7
W S P R A W IE  L ICEU M  ,7  Mas- A by  uzyskać adresy  szkół

PEDAGOGICZNEGO pedagogicznych w  pobliżu  m iejsca
t ~„, t, ,™ ,,.,  o : - . .  .  i i „  i Waszego zam ieszkan ia  o ra z  wszel-Tow . Zygm unt P ią tk a , zam . Mo- . .  ¡ „ fn r m a r t ,

7 L T ™ , e P°zWostać nw ' » r t s ź o  i ni^m  p ^ ^ ^ S m  ^ p ^ ó w ^ p .  
L i  nauczyc elem  P yta  n a , ^ a k a  ! « w ró ć e l. się do W ydzia łu  Oświaty  
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W sprawozdaniach z posie­
dzeń I I  Zjazdu naszej partii, 
przeczytałem przemówienie to­
warzysza Lucjana K w ia tko w ­
skiego, delegata fab ryk i tra k ­
torów w Ursusie. W przemó­
w ieniu tow. K w ia tkow sk i w y ­
suwa zarzuty pod adresem na­
szego przedsiębiorstwa dotyczą­
ce niedotrzym ywania term inów 
wykonania robót w enty lacy j­
nych w Zakładach „Ursus“ . 
I zarzuty te są zupełnie słu­
szne. Sprawa niedotrzym ywania 
term inów  w „U rsusie“  nie jest 
odosobniona. Takich spraw na­
sze przedsiębiorstwo ma dużo 
w ięcej na sumieniu. Na przy­
kład w obecnej c h w ili mamy 
wiele budów na terenie W ar­
szawy i oko lic nie zakończo­
nych, m imo że te rm in  ukoń­
czenia już dawno upłynął.

Dość długo także n ik t z k ie ­
row nictw a nie zainteresował się
np. sprawą produkcji ubocznej, 
mimo że posiadamy k ilka  ton 
odpadków blachy, z których 
można tan im  kosztem w ypro­
dukować masę a rtyku łów  po­
szukiwanych na rynku. Sprawę 
tę dopiero ruszył z miejsca 
główny inżynier, ob. Soroko - 
pud. Zaczęto robić z odpadków' 
łopatki do w ;gla, szufelki do 
śmieci i form y do ciast. Gdyby 
nie zwrócenie uwagi na pro­
dukcję uboczną przez główne­
go inżyniera na i statn ie j nara­
dzie w ytw órczej, do dzisia j k i l ­
ka ton blachy m arnowałoby 
się na placu.

B rak po litycznej pracy w  za­
kładzie uw idocznia się naj- 
ja skraw ie j na odcinku współ­
zawodnictwa. Zobowiązania po-

drogą osiągnąć swój cel.
D rogi Tow arzyszu , poniew aż m a ­

cie ukończoną szkołę podstaw ową, 
m ożecie rozpocząć naukę w je d ­
nym  z. liceów pedagogicznych. W a­
ru n k ie m  p rzy ję c ia  jest ukończenie

rodow ej w  Poznan iu (m ożna listow ­
nie).

G dybyście n a tra fili na jak ieś  
trudności, zw róćc ie  się ponownie  
do nas. P ostaram y się wówczas  
W am  pomóc.

Zakończenie budów utrudnia j dejmowane są żyw iołowo przez 
czasem jakaś błahostka, dro- I robotn ików . Robotnicy często 
bna rzecz, k tóra nie powinna ! nie wiedzą, w jakim  celu podej- 
mieć w p ływ u  na przedłużanie j m ują zobowiązania, których 
term inu zakończenia robót. ¡realizacja z zasady i tak nie 

G łów ny nacisk k ie row n ictw o j jest kontro lowana. Komórkę
położyło na w ykonyw anie pla­
nów finansowych, od- których 
uzależnione jest otrzym anie pre-

wynalazczości prowadzi ob. 
T atom ir — człowiek o bardzo 
m ałym w yrob ien iu  politycznym.

m ii, a nie na rzeczowe, bez- j I tu, na tym  odcinku, k ie row - 
usterkowe wykonanie robót, n ictw o nic nie zrobiło, aby spra-

oręży partii.
N a jlep ie j, choć też jeszcze nie 

zadowalająco pracuje koło 
ZMP, które liczy 35 członków. 
•Test to w g łów nej mierze za­
sługą dotychczasowego prze­
wodniczącego tow. Romana Oz- 
nieckiego. Jednak k ie row n ictw o 
dotychczas nie zainteresowało 
się pracą organizacji zetempow- 
skie j, m im o w ielokrotnego 
zwracania się o pomoc. T ym ­
czasem młodzież pierwsza za­
częła dostrzegać niew łaściwą 
pracę przedsiębiorstwa i trze­
ba je j in ic ja tyw ę  poprzeć. Po­
m im o braku op ieki i pomocy 
młodzież ma poważne osiągnię­
cia na polu pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej, a m ianow icie u- 
tworzony przy kole ZM P zespól 
artystyczny systematycznie pra­
cuje i za ją ł na e lim inacjach 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych 
I miejsce.

Pisząc do Was o tym  wszyst­
k im  jestem przeświadczony, że 
potra fic ie  pomóc nam w uzdro­
w ien iu  stosunków panujących 
w  zakładzie. Bez uzdrow ienia 
panującej atm osfery chęci i 
praca nowego dyrekto ra  — tow. 
Dębcckiego nie dadzą pożąda­
nych w yn ików .

Korespondent 
JANU SZ KOSSOW SKI 

Warszawa

dużo przeżyła, ma w iele życio- - 
wego doświadczenia, słusznie
radzi Wam zaczekać z m ałżeń­
stwem do ukończenia służby 
w ojskow ej.

Oczywiście, pow inniście — 
razem z Ju lianną przemyśleć 
raz jeszcze Waszą sprawę. Prze-

____ . , . . myśleć, starać się ocenić W a-szczęscie. zadowolenie, rozwoj. uczucja *Jw a łn^
odpowiedzialność za dzieci, k tó - ,  “  w f  , ° sta- i i  teczna decyzja — ja k  to lu z p o -
miećę 4 ,h  \  l  U- w iedzieliśm y -  zależy oczyw i-
fe  L łS ó  ! yC T T 76' ście od Was. W y sami będzie-
nv w  Z n frilT J  ~  odpowiadać za to, ja k  ułożyny jest do jrza ła , pewna, roz- - „■ T„

Może napiszecie nam co po- 
A le przed Stanisławem  i i stanow iliście robić, bo W a s z a  

Ju lianną stoi perspektywa roz- sorawa stała się i n a s z ą ,  in -  
stania, a S tan is ław  boi się. teresuje nas ona — ja k  p rzy ja - 
?e - i'u -  *’vm . oklesie- nie ció ł. A może w Waszych k ło -
poalubi Ju lianny, „zg in ie  mu potach po przy jac ie lsku pora- 
ona‘ , „w y jd z ie  za innego“ , u trą - dzą i czyte ln icy, a szczególnie 
ci ją. M ożliwe, że Ju lianna o- będą m ie li tu dużo do pow ie- 
bawia się tego samego. Czy wo- j dzenia ci. k tó rzy  zna jdow a li się, 
bec tego ślub nie będzie w  tym  : czy zna jdu ją  w  podobnej sy- 

po tw ierdze- I tuac ji.wypadku zamiast

Dział „NASZE SPRAW Y“ czeka na listy. 1 na te, 
w których zechcecie poradzić Stanisławowi i Julian­
nie i na wszystkie inne, którymi zasygnalizujecie 
nowe. obchodzące Was żywo zagadnienia.

A więc — do następnego listu...
„N. S

Piekatn ia  w Baboszewie, pow. płońskiego podlegająca m ie j­
scowej G m inne j Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" wypieka 
chleb, w k tó rym  często można znaleźć g rudk i cementu, sznur­
k i, kaw a łk i słomy, a nawet... gwoździe.

R y s .  Z .  N o w a k
-  P rzyn ieś  »yn k ii z piel<»rni jeszcze )eden bochenek Chleba, bo 

tatusiow i za b rak ło  gw ozdzi...
(Na podstaw ie korespondencji 

Z. M ATUSZEW SKIEGO  
z K o rzyb ia , pow. Płońsk)

2 5 )
HAU NA KOWZAN mm m  * *  ,.
i O S J O t W M ,

Adam odwiózł Polaków taksówką do 
portu.

— Jutro  przyjdę po was — obiecał 
— pójdziemy zabawić się gdzieś razem.

Na nabrzeżu spotkali kolegów w ra ­
cających z wycieczki autokarem. Był 
między n im i drugi o ficer G a lick i, asy­
stent maszynowy Kabatn ik, Ślęzak, 
p rak tykan t pokładowy Madej, młodszy 
steward Wacuś N iw iń sk i i Bogdano­
wicz. k tó ry  pe łn ił funkc ję  głównego 
sanitariusza. Rozpraw ia li z ożyw ie­
niem, twarze m ie li rozpromienione.

G a lick i pokazał Feliksow i Adamczy­
kow i kartkę, zapisaną dziw nym i zna­
kam i arabskiego pisma.

— Zatrzym aliśm y s ię 'p rzy  m alej ka­
wiarence koło pętli tram w a jow e j — 
opowiadał. — A ku ra t tram wajarze 
zm ienia li się. W idzieliście ich chyba, 
noszą zielone m undury i czerwone fe­
zy na głowach. Poznali nas, g ra tu lo­
w a li i napisali ten lis t. Jeden z 
nich przetłumaczy! nam jego treść na 
angielski. Odpisaliśmy im po polsku, 
że bardzo się cieszymy z serdecznego 
przyjęcia, jak ie  nam zgotowano w A le­
ksandrii. M ów iliśm y, właśnie z kolega­
m i o tym  przyjęciu.

TO N /e:
Szli teraz zw artą  grupą, dzieląc się 

wzajem nie m yślam i, które nasuwały 
się nieodparcie wszystkim  bez w y ją tku .

— Wiecie —• odezwał się steward 
Wacuś — ja k  czytałem w gazetach 
o te j „konieczności u trw a lan ia  przy­
jaźn i między narodam i“ , to m yślałem 
nieraz: ła tw o ci mówić, ale ja k  to zro­
bić? Co to w łaściw ie znaczy? Idź czło­
w ieku i u trw a la j przyjaźń między na­
rodami. A n iby jak? A le  teraz już 
jestem mądry, już wiem.

Roześmiali się głośno.
— Ładnie by św iat wyglądał, gdyby 

jedynym  dowodem przyjaźn i było w y­
ciąganie z wody tonących — zażarto­
wał G alick i. — A le trochę rac ji masz. 
W gazetach nierzadko tak  piszą, że 
człowiek zadaje sobie pytanie, co to 
w łaściw ie znaczy. Najważniejsze, że 
A leksandria, a z nią duża część naro­
du egipskiego dowiedziała się, że 
wszystko, co tu ich reakcyjna propa­
ganda o nas m ów iła , to  w ie ru tne  k ła m ­
stwo.

— Zrozum ieli — przerwał mu K a­
ba tn ik  — że dla nas nie gra ro li ani 
ko lor skóry, ani k to  w  jakiego Boga

wierzy. Potrzebujesz“ bracie pomocy? 
Polak ci rękę poda.

— No, weźcie choćby taką rzecz — 
w trą c ił asystent maszynowy Ślęzak. — 
W idzieliście tę matkę, co to po rękach 
naszego chiefa całowała? No, niech te­
raz przyjdą do n ie j i powiedzą, tak 
m ów ię dla przykładu, niech je j powie­
dzą: „T w ó j syn ma iść na wojnę, i ra ­

zem z A m erykanam i bić kom unistów“ . 
No to, jak  wam się zdaje, co taka m at­
ka zrobi? Bo ja  wam mówię, że oczy 
wydrapie. Jak pragnę szczęścia. Cho­
ciaż stara i siwa. „Co? — powie — mo­
że Polaków chcecie bić? Tych, co m i 
syna ura tow a li?  A ja wam mówię, 
że m ój syn bić się z Polakami nie bę­
dzie, i żebyście m i się tu w ięcej na

Wieść o tragicznej katastro fie  „ Solluma“ okry ła  żałobą lud A leksandrii.

oczy nie pokazywali, w y du rn ie  zatra­
cone“ . — Ślęzak aż się zasapał z prze­
jęcia.

— To racja — rzekł wolno m otorzy­
sta Jan Adamczyk. — Na pewno w ielu 
Egipcjan tak dzisia j m yśli. P rzy jm u ją  
tu nas i w .ta ją ja k  kró lów , ale lepie j 
niż kró lów , bo n ik t tego nie robi z m u­
su, ani z rozkazu. To wszystka jest 
szczere, prawdziwe, prosto z ich serc.

— Zyskaliśm y w ielu , bardzo w ielu 
przyjació ł — dodał swoim śpiewnym, 
w ileńsk im  akcentem Bogdanowicz — 
m y i nasza sprawa.

— W takich chw ilach, człow iek staje 
się bliższy człow iekow i — zawtórował 
mu Madej głosem cichym  i głębokim. 
— Będziecie się śmiać, ale wydaje mi 
się, jakbym  m ia ł strasznie dużo rodzo­
nych braci.

N ik t już  w ięcej nie m ów ił na ten 
temat. Czuli w sobie radość szeroką 
i jasną. Szli lekko, jakby  ich niósł w io ­
senny w ia tr,

W  swoim mieszkaniu w  A leksandrii 
Abd er-R auf Gharbo przegląda! gaze­
ty. Na pierwszych stronach wszystkich 
pism w idn ia ły  pod w ie lk im i ty tu ła m i 
sprawozdania z przebiegu katastro fy 
i akc ji ratowniczej. Na niezliczonych 
zdjęciach ogląda) samego siebie wraz 
z kapitanem  Ruszczyńskim lub z przed­
staw icie lam i władz, to znów z załogą 
„Czecha“ lub z przebywającym i w 
szpitalu m arynarzam i „S o llum a“ ,

Obrażenia, jak ich  doznał uderzając 
się w ie lokro tn ie  o burtę, zaczynały się 
goić i wczoraj czul się już na ty le  do­
brze. że mógł odwiedzić swoich ch łop­
ców w  szpitalu i dzielnych m arynarzy 
polskich na „Czechu“ . K up i! po drodze 
piękną w iązankę kw ia tów  i wręczył 
ją  kapitanow i Ruszczyńskiemu. Zasy­
pywany gra tu lac jam i i pochwałam i, 
Ruszczyński powtarzał niezm iennie 
każdemu, k to  się do niego zwracał, 
swoje sakram entalne:

— Ja i moi ludzie spe łn iliśm y ty lko  
nasz obowiązek. Dowód męstwa 
i wspanialej, nieustraszonej postawy 
da ii kapitan i załoga okrę tu  „S o llum “ . 
Wychodzący w języku francuskim  dzień, 
n ik  „Le  Journal d 'E gypte“  zamieszcza! 
oświadczenie generała Hafez Sadky, 
które powinno ich zaciekawić: „B oha­
terskie i głęboko ludzkie dzieło, ja k ie ­
go dokonali m arynarze polscy, ra tu jąc 
życie sześćdziesięciu m arynarzom  z za­
łogi tonącego okrętu „S o llum “ . zasługu­
je na szacunek i uznanie, podziw i cześć. 
Uczucia te żyw ić pow inien każdy Egip­
c jan in  w stosunku do całego narodu pol­
skiego, zdolnego do tak w ie lkiego boha­
terstwa i nacechowanego hum an itaryz­
mem, zalelam i, k tóre odzw ie rc ied liły  się 
na jpe łn ie j we wspaniałej odwadze do­
wódcy statku polskiego, kapitana Ed­
munda Ruszczyńskiego“ .

— A le co z tym  zrobić? — zastanowi! 
się juzbaszi Gharbo, wodząc palcem po 
o fic ja ln ym  kom unikacie A d m ira lic ji 
egipskiej, zamieszczonym w tym  samym 
numerze gazety,

<*• (c. d. n.)
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NA XII ZJEZDŻIE KOMSOMOŁU
■ g a r d ii i  m łodzieży ca łego M m

(dokończenie ze str. 1)
Swych własnych sukcesach, o 
tym, jak doświadczenia przodo­
wników stały się własnością 
wszystkich kołchoźników.

Rozkwit oświaty
i kultury Kirgizji

Sekretarz KC Komsomołu 
Kirgizji Mederbek Abdykułow 
podkreślił w swoim wystąpie­
niu, że dzięki trosce Partii Ko­
munistycznej i rządu radziec­
kiego rozkwita kultura narodu 
kirgiskiego. Kirgizja przed 
Wielką Październikową Rewo­
lucją Socjalistyczną nie miała 
swego piśmiennictwa. Obecnie 
zrealizowano tam nauczanie 7- 
letnie w miejscowościach wiej­
skich i średnie w miastach. W 
Kirgizji czynnych jest 10 wyż­
szych uczelni, 27 średnich 
szkół technicznych, gęsta sieć 
szkół podstawowych. W ostat­
nich 2 latach wyższe uczelnie i 
szkoły techniczne K irg izji u- 
konczyło przeszło 4 tys. mło­
dych specjalistów. Na szeroką 
skalę rozwinęło się szkolenie 
kadr naukowych. Kirgizja, za­
cofana dawniej kolonia caratu 
rosyjskiego, znacznie wyprze­
dziła obecnie pod względem 
rozwoju szkolnictwa wyższego 
nie tylko wiele krajów Wscho­
du, lecz nawet i niektóre pań­
stwa Europy zachodniej.

O godzinie 16 rozpoczęło się 
popołudniowe posiedzenie Zjaz­
du. Hucznymi długotrwałymi 
oklaskami witają uczestnicy 
Zjazdu ukazanie się w łożach

rządowych G. M. Małenkowa, 
N. S. Chruszczowa, K. J. Wo- 
roszyiowa, N. A. Bułganina, 
M. A. Suśłowa, P. N. Pospieło- 
wa, i N N. Szatalina. Wszyscy 
wstają. W sali rozlega się 
gromkie „Hura“  komsomol­
ców.

W dalszym ciągu dyskusji 
nad referatami sprawozdawczy­
mi KC Komsomołu i Centralnej 
Komisji Rewizyjnej pierwszy 
zabrał glos sekretarz KC Kom­
somołu Łotwy — Beman, któ­
ry zobrazował osiągnięcia mło­
dzieży łotewskiej.

Przemawiali również prze­
wodniczący Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR N. Romanow, 
prezes Akademii Nauk ZSRR 
A. Niesmiejanow, sekretarz ge­
neralny Związku Pisarzy Ra­
dzieckich A. Surkow i inni.

Komsomolcy zdobyli 
poważne pozycje 

w nauce
A. Niesmiejanow stwierdził 

m. in. w swym przemówieniu, 
że Komsomoł jest bogatym źró­
dłem kadr naukowych. Komso­
molcy zdobyli poważne pozycje 
w nauce. Około 1 200 członków 
Komsomołu to aspiranci i do­
ktoranci Akademii Nauk. — 
Nie wątpimy — oświadczył w 
zakończeniu A. Niesmiejanow 
— że nasza młodzież z Komso- 
mołem na czele pod kierowni­
ctwem Partii Komunistycznej

niu, nawet najtrudniejszemu, z 
honorem wykona swój obowią­
zek również na froncie nauki.

Zjazd aprobuje 
sprawozdanie KC

W dniu 23 marca br. zakoń­
czono dyskusję nad referatem 
sprawozdawczym KC Komso­
mołu, który wygłosił sekretarz 
KC Komsomołu A. Szelepin. W 
dyskusji brało udział 40 osób.

Zjazd jednomyślnie zaapro­
bował pracę Komitetu Central­
nego Komsomołu w okresie 
sprawozdawczym i uchwalił re­
zolucję nakreślającą drogi dal­
szej działalności Komsomołu — 
wiernego pomocnika Partii Ko­
munistycznej.

Delegaci zagraniczni 
pozdrawiają Zjazd

Hucznymi oklaskami powitali 
delegaci przemówienia przed­
stawicieli zagranicznych orga­
nizacji młodzieżowych.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP Stanisław Pi- 
lawka powitał Zjazd w imieniu 
Związku Młodzieży Polskiej. 
(Przemówienie tow. Pilaw ki 
zamieszczamy na str. 1).

S. Pilawka wręczył Prezy­
dium w darze album o życiu i 
pracy młodzieży polskiej.

Długotrwałą owacją powita­
li zebrani przemówienie sekre­
tarza generalnego Związku 
Francuskiej Młodzieży Republi-

gacja francuska przekazała Pre­
zydium Zjazdu sztandary Zwiąż 
ku Francuskiej Młodzieży Re­
publikańskiej i Związku Dziew­
cząt Francuskich.

W imieniu Związku Demo­
kratycznej Młodzieży Korei po­
witał Zjazd zastępca przewod­
niczącego Związku — Kim Gi 
Su.

— Młodzież radziecka, wy­
chowana przez Partię Lenina- 
Stalina — powiedział Kim Gi 
Su — kroczy w awangardzie 
miłującej pokój młodzieży całe­
go świata. Miodzież koreańska 
na zawsze zapamięta, że naród 
radziecki wyzwolił Koreę z jarz­
ma imperializmu japońskiego. 
Kim Gi Su wyraził głęboką 
wdzięczność masom pracują­
cym ZSRR za braterską bezin­
teresowną pomoc, okazaną na­
rodowi koreańskiemu.

Sylwetki delegatów 
S. MERGELIAN

— 26-letni członek-korespondent
Akademii Nauk ZSRR

chlubnie sprosta każdemu zada- ' kańskiej Guy Ducolone. Dele-

Bitwa z tym co przeszkadza
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY)

5 Y Ł A  ju ż  m owa o rzeczo­
wości w łaśc iw e j obradom  
X I I  Z jazdu Kom som ołu  

b y łr  mowa o wydobyw ającym  
się poprzez zewnętrzną oschłość 
c y fr i fak tów  tonie rom antycz­
nych marzeń. A le trzeba jesz­
cze o jednym  powiedzieć, o e- 
nergicznej, a chw ila m i wręcz 
b u rz liw e j fa li k ry ty k i.  K ry ty k i 
ostrej, zasadniczej, n ie  oszczę­
dzającej żadnego z tych, co na 
n ią  zasłużyli, n ie korzącej się 
wobec au to ry te tów  an i stano­
w isk, a m ające j na uwadze w y ­
łącznie słuszność lub  niesłusz­
ność każdej konkre tne j sprawy, 
o k tó rą  chodzi.

K ry tykow a no  w ięc na p rzy ­
kład : k ie row n ikó w  poszczegól­
nych przedsiębiorstw  za to, że 
nie p o tra f ili czy nie chcie li za­
pew nić m łodzieży odpowiednich  
w a run ków  pracy  i  odpoczynku, 
za to, że obojętn i są i  n ieczu li na 
bolączki robotników .

Za papierkow y, form alistyczny  
s ty l pracy k ry ty k o w a li liczn i 
m ówcy instancje organizacyjne  
z KC Komsomołu włącznie. 
'Wskazywali oni na liczne b rak i 
w  pracy w ydzia łu  kierującego  
pracą Pionierów, a szczególnie 
na przedwczesne „udoroślanie" 
dzieci szkolnych.

Nie pom in ięto M in is terstw a  
O światy, od którego domagano 
się m in., ponownego w prow a­
dzenia szkoln ictwa koedukacyj­
nego oraz zrew idow ania zbyt 
przeładowanych program ów  
M łody maszynista z kom bajnu  
węglowego, pracujący w  Za­
głębiu K u in ie c k im  m ó w ił o o- 
grom nej przydatności na tam tym

terenie kom bajnu „Donbass". 
Pokłady węglowe są w  „K uzba- 
sie“  grubsze i  po trzebny tu  jest 
kom bajn  z w iększym  walcem. 
W icem inister G órn ic tw a p rzy ­
rzek ł przed rokiem , że za m ie­
siąc ta k i kom bajn będzie — i  na 
przyrzeczeniu się skończyło. Nie 
dobrze, towarzyszu m in is trze  — 
m ów ił mówca. Znana tkaczka  
— laureatka nagrody S ta linow ­
sk ie j Rożniewa w ysuw ała ró w ­
nież pretensje do odpow iednie­
go resortu, że nie zawsze dob­
rze zaopatru je je j fab rykę  we 
właściw e surowce i  części do 
maszyn.

G orzkie słowa w yrzu tów  u- 
słyszeli na X I I  Z jęździe Komso­
m ołu pisarze. M iano im  za złe 
nie ty lko  zbyt szczupłe ilościo­
wo odzw ierciedlanie w  lite ra ­
turze życia m łodzieży, ale prze­
de w szystkim  zbyt w ąski cha­
ra k te r twórczości, to znaczy 
ujm owanie życia nie w  cało­
kształcie z ja w isk f pom ijan ie  
różnych jego stron n iem n ie j 
is to tnych od działa lności p ro­
du kcy jn e j bohaterów, junikanie  
lub  zacieranie k o n flik tó w  oby­
czajowych.

Niesposób zresztą ogarnąć 
wszystkich problem ów k ry tycz ­
nych Zjazdu i próba taka nie 
leży w  moich zamiarach. Prag­
nę jedyn ie dać czytelnikom. 
„Sztandaru M łodych“  jakieś  
wyobrażenie o panu jącym  na 
obradach nastro ju  da lekim  od 
utyskiw ań. Jest to nastró j sku­
pienia, zdecydowanej w a lk i z 
is tn ie jącym i brakam i.

Sekretarz KC W LK Z M  Szele­
p in , podsum owując dzisiejszą

dyskusję nad refera tem  spra­
wozdawczym również n a jw ię k ­
szą uwagę zw ró c ił ha panującą 
na Zjeżdzie atmosferę, zasad­
niczej k ry ty k i i  sam okrytyk i. 
Zgadzając się z ty m i zarzuta­
m i, k tóre padły pod adresem 
KC Komsomołu oraz sekretarzy  
KC, Szelepin podkreślił, że 
zdrowe i owocne jest takie  o- 
tw a rte  m ów ienie o wszyst - 
k im  co niedobre, co przeszka­
dza. Tego w łaśnie uczy nas par­
tia. Może znajdą się zagrani­
cą oszczercy, k tó rzy  zechcą 
w ykorzystać naszą szczerość 
dla swoich ciem nych celów  — 
nie boim y się tego! Nasi p rzy ­
jacie le za granicą zrozum ieją, 
czemu służy ta k ry ty k a  i  samo­
k ry tyka , zrozum ieją, iż  św iad­
czy ona nie o naszej słabości, 
lecz o naszej sile.

B u rz liw y m i oklaskam i przy­
ją ł Z jazd to oświadczenie sekre­
tarza Komsomołu. Rozumiemy 
doskonale i  ty lk o  wzmóc się 
mogą nasze uczucia podziwu  
wobec Zw iązku Radzieckiego u- 
czucia w ia ry  w  jego niezm ierną  
rew olucyjną potęgę, uczucia 
przy jaźn i i  solidarności z 
jego wspaniałą, bojową m ło­
dzieżą. Nie możemy też zapomi­
nać ja k  w ie lka  nauka p ły ­
nie dla nas z tego p rz y ­
k ładu szczerego i mężnego u- 
jaw n ian ia  braków i odważnej i 
bezkompromisowej k ry ty k i.  Te j 
nauki, podobnie ja k  i  innych  
nauk od radzieckich tow arzy­
szy nie wolno nam przegapić 
ani zbagatelizować. Czy nie tak  
przyjaciele?

W. W OROSZYLSKI 
M oskwa 23 marca 1954 r.

Głos zabiera sekretarz KC 
Czechosłowackiego Związku 
Młodzieży M. Vecker. Mówi on
0 trwałych więzach przyjaźni, 
które łączą młodzież Czechosło­
wacji z bohaterską młodzieżą 
radziecką.

— Przyjaźń i głęboki po­
dziw dla młodzieży radzieckiej 
— oświadczył Vecker — zna­
lazły swój wyraz w haśle, któ­
re narodziło się w sercach mło­
dzieży czechosłowackiej: „Kom- 
somo! — naszym przykładem!“  
Biorąc przykład z młodzie­
ży radzieckiej czechosłowaccy 
chłopcy i dziewczęta umacnia­
ją więź braterstwa z postępo­
wą młodzieżą całego świata, 
wyrażają bojową solidarność 
ze wszystkimi walczącymi o 
wolność narodową, demokrację
1 socjalizm. Młodzież czecho­
słowacka jest nieodłączną częś­
cią Światowego Frontu Pokoju.

W imieniu młodzieży pracu­
jącej Węgier Zjazd powita! 
J. Sakaly.

— Uczyliśmy się zawsze 
mówi J. Sakaly — i będziemy 
się uczyć od Komsomołu, jak 
oddawać całą naszą siłę i wie­
dzę sprawie służenia narodo­
wi, walce o wzrost jego dobro­
bytu. Dla młodzieży węgierskiej 
obecny Zjazd ma ogromne zna­
czenie. Po powrocie do kraju 
wykorzystamy nabyte tutaj do­
świadczenie dla dalszego ulep­
szenia naszej pracy.

Z kolei gios zabiera przed­
stawiciel Federacji Młodzieży 
Komunistycznej Wioch. Pozdra­
wia on delegatów Zjazdu w 
imieniu setek tysięcy dziewcząt 
i chłopców Włoch i wśród 
hucznych długotrwałych oklas­
ków przekazuje Zjazdowi sztan­
dar najlepszych aktywistów Fe­
deracji Młodzieży Komunistycz­
nej Włoch oraz sztandar poko­
ju — jeden z trzech tysięcy 
sztandarów, na których !50 tys 
dziewcząt włoskich wyhaftowa 
ło swoje nazwiska na dowód 
niezłomnej woli pokoju.

Dnia 23 bm. przemówienie 
na Zjeżdzie wygłosi) również 
sekretarz generalny Międzyna 
rodowego Związku Studentów 
J. Pelikan. Obrady Zjazdu 
trwaj ą.

Wśród delegatów odbyw ają­
cego się obecnie w  M oskw ie x i l  
Z jazdu Kom som ołu zna jdu je  się 
m łody uczony radziecki, czło- 
nek-korespondent A kadem ii 
Nauk ZSRR, m atem atyk S. M er- 
gelian. L iczy  on 26 ła t. D n ia  22 
m arca br. p rzy jecha ł on na po­
siedzenie Z jazdu prosto z od­
czytu, k tó ry  wygłaszał w  U n i­
wersytecie M oskiewskim .

Radzieccy m atem atycy m ówią 
o M ergelian ie, że „u ro d z ił się 
m atem atyk iem “ . Jednakże k ie ­
dy S. M ergelian ukończył szko­
łę m usia ł dokonać w yboru  m ię­
dzy nauką i  sztuką. Znawcy 
przepow iada li w tedy 14-letn ie- 
m u chłopcu wspaniałą karie rę  
śpiewaka operowego. M ergelian 
kochał m uzykę i  porzucił dla 
n ie j grę w  szachy, k tóra go ba r­
dzo interesowała, lecz nie po­
rzuc ił m atem atyki.

M ergelian wstępuje na U n i­
w ersyte t E ryw ańsk i i  w  ciągu 
3 la t zdaje egzam iny z 5 iat, 
następnie zostaje aspirantem  
M oskiewskiego In s ty tu tu  M ate­

matycznego. T u ta j pochłonięty 
jest dalszym opracowywaniem  
„ te o r ii p rzyb liżeń“  — jednego z 
na jważnie jszych dz ia łów  współ­
czesnej m atem atyk i, z k tó rą  
związane jes t nazwisko w ie lk ie ­
go rosyjskiego m atem atyka P. 
Czebyszewa. Teorię tę rozw inę li 
i kon tynuow a li uczeni radzieccy 
Bornstein , Ła w re n tiew  i  K ie ł-  
dysz. M ia ła  ona jednak w iele 
„b ia łych  p lam “ .

W Insty tuc ie  M atem atycznym  
m łody O rm ian in  — aspirant 
pracuje nad rozprawą kandy­
dacką, k tó rą  ob ron ił w 1949 r. 
Rada Naukowa jednom yśln ie  u - 
znała pracę za godną nie stopnia 
kandydackiego, lecz wyższego — 
doktorskiego. W ten sposób S. 
M ergelian został na jm łodszym  
radzieckim  doktorem  nauk m a­
tem atycznych. M ia ł w tedy za­
ledw ie ponad 20 lat. Za osiąg­
nięcia naukowe przyznano mu 
w  3 la ta  później Nagrodę Sta­
linowską. W  1953 r. Mergeliana 
wybrano członkiem  - korespon­
dentem A kadem ii Nauk ZSRR.

Młodzież zacii.-niemiecka wzmaga waikq 
przeciwko remilitaryzacji kraju

B E R LIN . W Niemczech zacho­
dnich wzmaga się bezustannie 
fa la  protestów, szczególnie 
wśród m łodzieży, przeciwko 
przym usowej służbie wo jskow ej, 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich i uk ładow i o „europejskie j 
wspólnocie obronnej“ .

W Dortm undzie odbyło się ze­
branie protestacyjne, na którym  
młodzież w yraz iła  swój katego­
ryczny protest przeciwko pró­
bom powołania je j do szeregów

m yśl haseł opublikowanych 
już  przez młodzież socjalistycz­
ną z K o lo n ii i Hamburga.

Oświadczenie dr. W rtha
B ERLIN . B. kanclerz Rzeszy 

d r W trth , przewodniczący Zw ią ­
zku N iemców walczących o jed­
ność, pokój i wolność, po po­
wrocie ze Zw iązku Radzieckie­
go udz ie lił w yw iadu współpra­
cow nikow i tygodnika m onach ij-

a rm ii najem nej. W rezolucji u- skiego „Deutsche Woche“  na te- 
czestnicy zebrania ośw iadczyli, I m at bezpieczeństwa zbiorowego
że młodzież nie chce koszar i 
poligonów w  Niemczech zachod­
nich.

-A-
BER LIN . Jak donosi agencja 

ADN, w S tuttgarcie odb.fła się 
w  niedzielę konferencja delega­
tów socjalistycznej organizacji 
m łodzieżowej „D ie  Falken“  z ca­
łe j W irtem berg ii. Na konferen­
c ji te j m łodzi socjaliści w irtem - 
berscy postanowili wzmóc opór 
przeciwko rem ilita ryza c ji Nie­
miec zachodnich i walczyć o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec w

w Europie i konieczności poro­
zum ienia między Niemcami.

Jasne jest — powiedział d r  
W irth  — że jedyn ie obrana 
przeze m nie i moich przy jac ió ł 
droga porozumienia ze wszyst­
k im i sąsiadami Niemiec, a więc 
oczywiście również ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim, prowadzi do 
zapewnienia pokoju na świecie. 
Powtarzam y więc nasz apel do 
narodu niemieckiego, aby w a l­
czył przeciwko układom  ż Bonn 
i Paryża i przeszkodził ich rea li­
zacji.

SFMD gorqco popiera zapowiedź  
zw ołania konferencji 

młodzieży europejskiej w  Berlinie
S ekre taria t Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży Dem okratycznej 

ogłosił oświadczenie następującej treści:
S ekre ta ria t SFM D

S to licę  w ęg ie rską  otacza po p ra w y m  brzegu D u n a ju  m a lo w n icza  pa­
noram a  g ó r B u d y . w  je d n y m  /, n a jp ię k n ie js z y c h  z a k ą tk ó w  ty c h  gór, 
w  d użym  p a rk u , w śród  s tu le tn ic h  d rz e w  o rze ch o w ych , d z ik ic h  kasz­
ta n ó w  i jo d e ł, wznoszą się tr z y  b u d y n k i dom u dz iec ięcego, noszącego 
nazwę P a k -D e n -A j. M ieszka w  n im  ano s ie ro t k o re a ń s k ic h  — 153 c h ło p ­
có w  | 47 d z ie w czą t, k tó re  na zaproszen ie  rzą du  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j p rz y b y ły  w ub. r .  do B udapesztu .

W ra z  z dz ie ćm i p rz y b y ło  i d w ó ch  w y c h o w a w c ó w  k o re a ń s k ic h . Uczą 
o n i dz ie c i ra c h u n k ó w  i g ra m a ty k i ję z y k a  o jczys tego . W ych o w a w cy  
w ę g ie rscy  za z n a ja m ia ją  dz iec i k o re a ń s k ie  — za pom ocą m e to d y  o b ra ­
zów  — z , Język iem  w ę g ie rs k im . P ierw sze  s łow o, k tó re g o  się dz iec i 
n a u c z y ły , to  p o w ita n ie  p io n ie rs k ie : „ E ló r e "  (N ap rzó d ). Do w rześn ia  
ub. r. o p a n o w a ły  ju ż  ję z y k  w ę g ie rs k i w  s ło w ie  i p iśm ie  na ty le ,  że 
mogą uczęszczać do p o b lis k ie j szko ły  pow szechne j, gdzie  uczą sic  ra ­
zem ze sw o im i ró w ie ś n ik a m i — c h ło p ca m i i dz ie w czę ta m i w ę g ie rs k im i.

Na z d ję c iu : w czasie zajęć szko ln y c h , w  je d n e j ze szkó l budapesz­
te ń s k ic h , w k tó re j uczą sic dz iec i z k ra ju  „P o ra n n e j Ś w ieżośc i“  — 
K o re i, m łod z i K o re a ń c z y c y  o p o w ia d a ją  o s w y m  p ię k n y m , ro d z im y m  
k ra ju .

O, tu , w id z is z  — m ó w i m io d y  K o re a ń c z y k  do w ę g ie rsk ie g o  ró -  i 

w ie ś n ik a  — Jest P h e u ia u , s to lica  m o jego  k ra ju ,  k tó ra  p o w s ta je  z g ru -  i

p rz y ją ł
do wiadom ości apel przedsta- 
tu ic ie li m łodzieży F ra n c ji i  
Niemiec tu spraw ie zwołan ia  
do B e rlina  na 24 i  25 k w ie t­
n ia  br. kon fe ren c ji m łodzieży 
k ra jó w  europejskich p rzeciw ­
ko „eu rope jsk ie j wspólnocie  
obronnej“  a na rzecz pokoju  
i  przy jaźn i. Tzw. „europejska  
wspólnota obronna“  nie p rzy ­
czynia się do zbliżen ia m ło ­
dzieży europejskie j, lecz grozi 
wciągnięciem  m łodych ludz i 
poszczególnych k ra jó w  do no­
w e j w o jny. Je j rea lizacja po­
ciągnęłaby rów nież za sobą 
pogorszenie sy tuac ji m a te ria l­
ne j m łodzieży, pozbaw iłaby ją  
nadziei na lepszą przyszłość. 
„Europe jska wspólnota obron­
na“  jest parawanem , k tó ry  o- 
s lon iłby  wskrzeszenie m ilita -  
ryzm u niem ieckiego.

N iedawna uchw ała p a rla ­
m entu bańskiego w  spraw ie  
przyw rócen ia obowiązko w e j
służby w o jskow e j dowodzi za­
m ia ru  utioorzenia nowego 
W ehrm achtu.

S ekre ta ria t SFM D jest prze­
konany, że te m achinacje spot­
ka ją  się z potępieniem  wszyst­
k ich  m łodych ludzi, wszyst­
k ich  organ izacji poczuwają­
cych się do odpowiedzialności 
wobec młodego pokolenia.

P ragnieniem  całe j m iłu ją ce j 
pokó j m łodzieży jest zapew­
nien ie stosunków p rzy jaźn i 
m iędzy w szystk im i narodam i 
europe jsk im i na zasadzie po­
szanowania n iezawisłości każ­
dego narodu. Będzie to bez­
cenny w k ła d  do dzieła umoc­
n ien ia  poko ju  na ca łym  św ię­
cie.

S ekre ta ria t SFM D gorąco 
w ita  zapowiedź zwołan ia kon­
fe re n c ji i  udziela je j swego 
całkow itego poparcia. Dekla­
ru je  on ponownie wolę współ­
pracy z in n y m i organizacja-, 
m i m łodzieżow ym i wszystkich  
k ra jó w  Europy, k tóre przygo­
tow u ją  lub popierają tę kon­
ferencję  i  wzyw a całą zainte­
resowaną młodzież do przepro­
wadzenia te j a k c ji w  ja k  n a j­
szerszej jedności.

Obrady nad projektem  konstytuc ji 
Chin Ludouiych

P E K IN . Agencja Nowych 
C h in  donosi, że w  dn iu  23 bm. 
odbyło się w Pekinie pierwsze 
posiedzenie kom is ji, k tó ra  roz­
patrzy pro jekt nowej konstytu­
c ji C h ińskie j R epublik i Ludo­
wej.

Przewodniczący Centralnego

Rządu Ludowego C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Mao Tse-tung, 
k tó ry  prowadził obrady, z łożył 
p ro je k t nowej kons ty tuc ji Ch iń­
skie j Republik i Ludowej przy­
gotowany przez K om ite t Cen­
tra ln y  Kom unistycznej P a rtii 
Chin.

ZE SPORTU
„Ostatnim szlakiem generała - rewolucjonisty"

D la  uczczen ia  p a m ię c i b o h a te r­
s k ie j ś m ie rc i w ie rn e g o  syna k la sy  
ro b o tn ic z e j gen. K a ro la  Ś w ie r­
czew skiego  o d b y w a ją  się ro k  ro ­
czn ie  w  d n ia ch  24 — 28 m arca  
na tra s ie  Rzeszów — J a b ło n k a  
m arsze p a tro lo w e  — ,,O s ta tn im  
s z la k ie m  gene ra ła  re w o lu c jo n is ty “ , 
w  k tó ry c h  uczestn iczą  tys ią ce  
m łod z ieży .

Szósty z k o le i g łó w n y  m arsz pa ­
t ro lo w y  rozpo czn ie  .się 24 bm . na 
161 k m  tra s ie  Rzeszów' — J a b ło n ­
ka , p od z ie lo n e j na 5 e ta p ów  i 14 
pode tapów . W m arszu  w eźm ie  u- 
d z ia ł 40 p a t ro li  s k ła d a ją c y c h  się

z 22 z a w o d n ik ó w  w  ka ż d y m  ze­
spole. Na tra s ie  każdego pode ta - 
pu  z a w o d n ic y  będą m ie li  do po­
k o n a n ia  to r  p rzeszkód , s trz e la n ie  
do  s y lw e te k  z kb ks , rz u t g ra n a ­
te m  do ce lu  o ra z  w y k o n a n ie  W 
te re n ie  zadań o b s e rw a c y jn y c h .

24 bm . w  d n iu  rozpoczęcia  m a r­
szów  z a w o d n ic y  z b io rą  s>ię na p la ­
cu  K iliń s k ie g o , a nas tę pn ie  p rze ­
m aszeru ją  u lic a m i m ias ta  do u l. 
Gen. Ś w ie rcze w sk ie g o , gdzie  od­
będzie  się  z łożen ie  w ie ń c ó w  1 za­
p a le n ie  zn icza , po czym  na trasę  
m arszu  w y ru s z ą  p ie rw sze  p a tro le .
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Pow stanie kościuszkow skie —
pierwsza z narodowo-wyzwoleńczych walk naszego narodu

( W  160 r o c z n i c ę )
BYŁO to 24 marca 

1794 r. Na rynku 
krakow skim  zebrały 
się rzeszć ludu, sta­
nęły w szyku stacjo­
nujące tam oddziały 
wojska polskiego. W 
uroczystym nastro ju 
wojsko złożyło przy­
sięgę powołanemu 
przez patrio tów  — or­
ganizatorów powsta­
nia „Najwyższem u 
Naczeln ikow i S iły  
Z bro jne j Narodowej“
— Tadeuszowi Koś­
ciuszce. 1 w tedy roz­
legły się donośnie sło­
wa Naczelnika: „Ja,
Tadeusz Kościuszko, 
przysięgam w  obliczu 
Boga całemu Narodo­
w i Polskiemu, iż po­
w ierzonej m i w ładzy  
na n iczy j ucisk nie 
użyję, lecz jedynie je j dla obro­
ny całości granic, odzyskania 
samowładnuści Narodu i ugrun­
towania powszechnej wolności 
używać będą...“ .

W krótce po tym  na ratuszu 
krakow skim  odczytano „A k t 
Powstania obywalelów , miesz­
kańców województwa k rakow ­
skiego“  A k t ten wzyw ał miesz­
kańców województwa k ra ko w ­
skiego, aby łączyli się w zw ią ­
zek powstańczy w ceiu w ypar­
cia z granic k ra ju  w ojsk obcych 
i zniesienia znienawidzonych 
przez naród rządów Targow icy 

„U w o ln ien ie  Polski od ob­
cego żołnierza, przyw rócenie  
i  zabezpieczenie je j granic, 
w ytępienie w sze lk ie j przem o­
cy i  uzurpac ji tak obcej, ja k  
i  domowej, ugruntow anie  
wolności narodowej i  niepo­
dległości Rzeczypospolitej, ten 
jest cel św ięty powstania na­
szego“  — głosił a k t powsta­
nia.
N ie m ów ił on, ja k i będzie 

przyszły ustró j Polski, n ie  na­
w iązyw ał bezpośrednio do K o n ­

s ty tu c ji 3 Maja, ani do szlache­
ckiego Sejmu Czteroletniego, 
pom ija ł m ilczeniem  sprawę k ró ­
la ; spraw y ustro ju  państwowe­
go m ia ły  być zdecydowane po 
zakończeniu powstania.

Tak rozpoczęło się powstanie 
kościuszkowskie, pierwsza z 
wyzwoleńczych w a lk  narodu 
polskiego.

•A"
D O W S T A N IE  poprzedził o- 
*■ kres panoszenia się w Pol­

sce rządów rea kc ji i wstecznic- 
twa, k tó re  nastąp iły w  w yn iku  
obalenia przez zdradzieckich 
targowiczan K on s ty tu c ji 3 M a­
ja. Na pozostałym po I I  roz­
biorze skraw ku kad łubow ej 
rzekomo w o lne j Rzeczypospoli­
te j panoszyły się bezkarnie 
wojska zaborców, dokonując re­
kw iz y c ji i gw ałtów . Faktyczne 
rządy w okro jone j Polsce spra­
w ow ał ambasador carycy K a ­
tarzyny I I  — Igelstróm .

Na skutek zagrabienia Polsce 
najbogatszych ziem i  godzącej 
w in te resy Polski p o lity k i cel­
nej zaborców następował szyb-

I k i upadek życia gospodarczego. 
W m iastach, a zwiaszcza w 
W arszawie szerzyła się droży­
zna. Postępowi działacze z o- 
kresu Sejmu Czteroletniego, 
szczególnie o fice row ie wojska 
polskiego, k tó rzy  w y ró ż n ili się 
męstwem i pa trio tyczną posta­
wą w  obronie K on s ty tu c ji 3 
M aja, b y li prześladowani. Roz­
budowana w  okresie Sejmu 
Czteroletniego arm ia polska u- 
legała red ukc ji do przew idzia­
ne j ustawam i sejm u grodzień­
skiego liczby 15.000 żołnierzy 
Reakcja tęp iła  wszelką postępo­
wą m yśl, wszelkie pozostałości 
przeprowadzonych w  okresie 
Sejm u Czteroletniego reform . 
Najw iększe ciężary spadały na 
b a rk i b iednie jszych w a rs tw  lu ­
dności m ie jsk ie j i chłopów. W y­
w o ływ a ło  to coraz silniejsze 
niezadowolenie i  oburzenie 
wśród pa trio tyczne j części na­
rodu.

W  tych w arunkach nastro je 
patrio tyczne i  rew o lucy jne  szyb­
ko narasta ły w  k ra ju . W walce 
z rodzim ą reakcją  feudalną i 
zaborcami kszta łtow ała się co­
raz bardzie j świadomość naro­
dowa mas ¡udowych, zwłaszcza 
„p lebsu“ , wzrasta ła nienawiść 
ludu do ciem iężycieli i tyranów , 
do zaprzańców i zdra jców  w ła ­
snego narodu. Nastro je te na­
rasta ły tym  bardziej, że na za­
chodzie Europy, we F ra n c ji u- 
trw a la ła  swe zwycięstwo rewo­
luc ja  odpierając skutecznie ata­
k i sprzym ierzonych przeciwko 
n ie j s ił rea kc ji całej Europy 
k tó re j g łów nym i tw ierdzam i by­
ły  carska Rosja, Prusy i A u­
stria.

W tych w arunkach zrodziła 
się idea powstania zbrojnego, 
przygotowywanego jednocześnie 
w  k ra ju  i na em igracji. G łów ­
nym i ośrodkam i przygotowań w 
k ra ju  b y ły  Warszawa, K raków  
i W ilno. Ośrodek przywódców 
powstania pozostających na e- 
m ig rac ji, na którego czele stał

Hugo K o łłą ta j zna jdow a ł się w 
Dreźnie. Na Naczeln ika S ił 
Z b ro jnych  — wodza powstania 
w ysun ię ty  został, znany ze 
swych postępowych, dem okra ty­
cznych przekonań i zdolności 
dowodzenia — generał Tadeusz 
Kościuszko.

T TRODZONY w  1746 r „  K o -
D  ści uszko pochodzi ze śred­

n ie j szlachty. A tm osfera szkoły 
rycersk ie j w Warszawie, k tó rą  
ukończył w 1770 r., kon tak ty  z 
działaczami reprezentującym i 
polską myśl postępową za­
szczepiły w Kościuszce um iło ­
wanie wolności i szczery demo- 
kratyzm . k tó ry  pogłębił i  u - 
g run tow a ł się jeszcze bardzie j 
podczas stud iów  w o jskow ych 
we F ranc ji. Pod w p ływ em  w o l­
nościowych idei i haseł francu ­
skiego oświecenia Kościuszko 
g łos ił poglądy repub likańskie , 
zdecydowanie w ypow iada ł się 
przeciwko rządom absolutnym , 
przeciwko poddaństwu chłopów 
„Samo słowo — poddaństwo  — 
przeklę te być pow inno w  ośw ie­
conych narodach“  — m ów ił K o­
ściuszko.

A le  w feudalne j, rządzonej 
przez magnatów i staczającej 
się ku swej zgubie Polsce nie 
by ło  w arunków  do rozw ijan ia  
dem okratycznych haseł i rew o­
lu cy jn e j działalności. W alka re­
w o lucy jna  toczyła się w  Am e­
ryce. Dlatego też Kościuszko 
udaje się tam, by walczyć o 
wolność narodu am erykańskie­
go przeciwko angie lskim  ko lo­
nizatorom , by w ten sposób s łu ­
żyć i swo je j O jczyźnie. W Am e­
ryce Kościuszko staje się nie 
ty lko  uta lentow anym  dowódcą 
wojskow ym , k tó ry  w s ław ił się 
w w ie lu  b itw ach, ale także zy­
skuje sobie m iłość i szacunek 
narodu am erykańskiego i m ia ­
no „najczystszego syna w o ln o ­
ści, ogarn iające j wszystkich lu ­
dzi“ , B y ł on przec iw n ik iem

n iew o ln ic tw a  M urzynów , które 
nadal u trzym ała zwycięska bu r- 
żuazja amerykańska. Dając w y­
raz sw ym  przekonaniom  na 
w ykup  M urzynów  z n iew o li 
przeznaczył cały swój m ajątek 
N a jbardzie j postępowi A m ery­
kanie: B. F rank lin , Tomasz 
Paine, Jefferson i w ie lu  innych 
by ło  osobistym i p rzy jac ió łm i 
Kościuszki, którego sława zw ią­
zana była  z rew oluc ją  i szerze­
niem postępowych idei.

•
Toteż po jego powrocie do 

k ra ju  w  1785 r „  choć otaczała go 
aureola sławy, k ró l Stanisław 
August Poniatowski p rzy ją ł go 

'ch łodno — nie by ło  dlań, aż do 
roku 1792 godnego stanowiska 
w  w o jsku polskim .

Po klęsce w prowadzonej z 
targow iczanam i i w o jskam i ro ­
sy jsk im i w o jn ie  w obronie K on­
s ty tu c ji 3 Maja,, po zdradzie 
kró la , k tó ry  przystąp ił do T a r­
gow icy — Kościuszko udał się 
za granicę. Tam, współdzia łając 
w  przygotow aniu powstania z 
postępowym i grupam i em igran­
tów  polskich, snuł p lany w a lk i 
zb ro jne j, m arzy ł o nowej ogól­
nonarodowej w o jn ie  w yzw oleń­
czej, ■ w  k tó re j w z ią łby  udzia ł 
lud cały — nie ty lk o  szlachta; 
m arzy ł o tym . aby stworzyć 
w ie lką  300 tysięczną arm ię, k tó ­
ra w yzw o li k ra j z n iew o li i po­
niżenia, przyniesie wolność i 
ludzkie  prawa masom polskiego 
ludu. „Za samą szlachtę bić się 
nie będę, chcę wolności całego 
narodu i  dla n ie j ty lk o  w ysta ­
w ię  me życie“  — oto słowa K o­
ściuszki, k tó re  na jg łęb ie j w y ­
rażają jego gorący pa trio tyzm  i 
dem okratyzm . S łowom  tym  
Kościuszko w ie rny  pozostał do 
końca.

*

„zw ycięstw o zdecydowane by­
ło“ , k iedy w dwa tygodnie póź­
n ie j bohaterski lud W arszawy 
powstał do w a lk i i oswobodził 
stolicę — ju trzenka  swobody 
biaskiem  swym  rozpraszać za­
częła m ro k i n iew o li. I  zdawało 
się, że na trw ałe.

A le  nie pom ogły szlachetne 
dążenia Kościuszki, n i bohater­
stwo z ludu w yrosłych jego żoł­
nierzy, n i bohaterstwo „ ja k o ­
binów po lsk ich", k tó rzy  w y ra ­
żając interesy i nastro je mas 
narodu, m ob ilizow a li wszystkie 
patrio tyczne s iły  do re w o lu cy j­
nej w a lk i wyzwoleńczej. Na lo­
sach -powstania zaciążył brak 
wyraźnego postaw ienia sprawy 
wyzwolenia chłopa spod pań­
szczyźnianego jarzma. A jedynie 
udział szerokich mas chłopskich 
mógł zdecydować o ogólnonaro­
dowym  charakterze, o sile i po­
wodzeniu powstania.

Zdaw ał sobie z tego sprawę 
wódz powstania — Kościuszko 
„■■■wojna nasza — pisał Kościu­
szko do Franciszka Sapiehy, je ­
dnego z dowódców powstania 

— ma swój szczególny cha­
rak te r, k tó ry  dobrze pojąć 
należy, je j pomyślność zasa­
dza się na jw ięce j na upow ­
szechnieniu zapału i  na u- 
zbro jen iu  generalnym  wszyst­
k ich  z iem i naszej m ieszkań­
ców. Do tego wzbudzić po­
trzeba m iłość k ra ju  tych, k tó ­
rzy dotąd nie w iedz ie li naiuet, 
że ojczyznę mają. Postawić  
od razu 100.000 w ojska lin io -

r y  nie znosił pańszczyzny, nie 
naruszał panowania feudałów, 
nie m ógł — w brew  pragnien iom  
i zam ierzeniom  Kościuszki — 
w yzw o lić  rew o lucy jne j energii 
mas chłopskich.

Próba znalezienia kom pro­
misu m iędzy chłopem, a szlach­
tą, k tó rą  b y ł w  swej istocie 
„U n iw e rsa ł P o łan ieck i“  — m u­
siała zakończyć się n iepowo­
dzeniem. Toteż pom im o dość 
licznego udzia łu chłopów w  po­
wstaniu, ruch chłopski nie stał 
się tak  masowym, aby decydu­
jącą odegrać roię, by prze­
kształcić k ra j w  jeden obóz w o­
jenny, a powstanie w  w ojnę o- 
aólnonarodową, co było  niezbę­
dnym w arunk iem  zwycięstwa.

Egoistyczna, . antynarodowa 
postawa polskich klas posiada­
jących zadecydowała o klęsce 
powstania, k tó re  pom im o po­
ważnych sukcesów w  Warsza­
wie, W iln ie  i W ielkopolsce ulec 
m usiało jednak przeważającym  
siłom  zjednoczonych a rm ii za­
borczych, popieranych przez 
zdradziecką m agnaterię polską. 
S p łynę ły  k rw ią  powstańców 
pola b itew  pod Szczekocinami, 
M acie jow icam i, na przedpolach 
i , szańcach Warszawy. Trzeci 
rozb iór Polski przypieczętował 
klęskę powstania.

-Ar
P  O W S TA N IE  KO ŚCIUSZ­

K O W S K IE  stanow i chlubną 
kartę  w  dziejach naszego naro­
du. U jaw n iło  ono z całą mocą 
doniosłe znaczenie udzia łu mas

ła tw o przyjdzie , byle szczerze 
chcie li ziem ianie i  księża...“  
A ie  n iestety, ani ziemianie, 

ani księża nie m ie li te j szcze­
re j wo li. W prost przeciwnie, 
w łaśnie ziem ianie i duchow ień­
stwo para liżow ało wszelkie w y­
s iłk i Kościuszki, aby szybko 
rozszerzyć werbunek chłopów 
do a rm ii — ukryw a ją c  przed 
chłopam i treść „U n iw e rsa łu  
Połanieckiego“  z 7 m aja 1794 r.

Bogata szlachta bała się u trą - I 
ty  darm ow ej s iły  roboczej dla j 
swoich fo lw arków , bała się u - i 
zbrojonego ludu bardzie j, niż j

Kr„_,_ . , . . zaborców, dlatego też była prze-
IE D Y  4 kw ie tn ia  1794 r. na ciwna rozszerzeniu powstania ! 
rac ław ick im  polu zwycięsko | poprzez masowy udzia ł chłop- f 

zaświeciły w rogow i chłopskie | stwa.
kosy i tym i w łaśnie kosam i! „U n iw e rsa ł P o łan ieck i“ , k tó - j

nie jest

zdolna obron ić niepodległości 
Polski, że zwyciężyć obcą in ­
terwencję, wypędzić zaborców 
z granic k ra ju , może ty lk o  tak i 
ruch patrio tyczny, w  k tó rym  
decydującą rolę odegra wyzw o­
lony z pańszczyzny, w o lny  
chłop polski.

S tanowiąc ważny etap w  roz­
w o ju  i dziejach do jrzew ania 
po lsk ie j m yś li dem okratycznej, 
k tó ra  urzeczyw istn iana jest w 
pe łn i dopiero w  Polsce Ludo­
w ej — powstanie kościuszkow­
skie m ia ło  również doniosłe 
znaczenie międzynarodowe. 
Skuło ono nad W isłą poważne 
s iły  Prus, A u s tr ii i Rosji i o- 
kazało tym  samym pomoc re ­
w o lucy jne j F ranc ji.

„W  roku 1794 — piszą w 
liśc ie do socjalistów polskich 
w 1880 r. M arks i Engels — 
kiedy rew oluc ja  francuska z 
trudnością op ierała się ko a li­
c ji, pełne sławy powstanie  
Polski, oswobadza ją. Polska 
u trac iła  niepodległość, ale re ­
w o luc ja  została ura tow ana“ . 
Dziś, w w o lne j Ludow ej O j­

czyźnie, b liska  i droga jest nam 
postać Kościuszki, Naczeln ika 
w  ch łopskie j sukmanie. B lisk ie  
i drogie są nam piękne tra d y ­
cje powstania kościuszkowskie­
go. Są one dla nas wzorem pa­
trio tyzm u i źródłem  w ia ry  w  
niespożyte, twórcze s iły  nasze­
go narodu.

Pamięć o Kościuszce, k tó ry  
całe swe życie pośw ięcił d la  
wolności narodu polskiego, żyć 
będzie w iecznie w  naszym na­
rodzie.
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